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N~ 246. 
CENA PRENUMERATY: 

Kalendarzyk tygodniowy. 

Sob. Św. Kryspina. 
Niedz. Sw. Ewarysta. 
Poniedz. Sw. Sabiny P. 
Wtorek 8w. Szymona T. 
Środa św. Narcyza B. W LODZI: 

Rocznie rb. 8 k. -
Pólrocz. " 4 " 
Kwarta!. " 2 " -

· Czwart. św. Germana. 
Pląt. św. Symfroniusza. 

Miesięcz. • - " 67 Wschód: 1!. 6 m. 45. 
Zachód: f. 4 m. 42 

Odnoszenie 10 k. m. Dł. dnia: g. 9 m. 57. 

Egz. poj ed yńczy 5 k. lltt!!•'lmm11Wl!W~·4El•Di· ••!oJ.•m&!li!mlliA • 
Z przesyłką pocztową: 

Rocznie rb. 10 kop. -
Półrocznie " 5 " w LODZI, 
KwartalEie 2 " 50 ul. Plotrkewska " Ili. 
Miesięcznie 85 

)U telefonu 593 . --

Rok V. , 

Sobota, dnia 12 (25) października 1902 r. 
Kantory1 własny w Warazawie, Wapólna a2, w Pabianioach u p. Teodora Minkei 

w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGLOSZł:Ń: „N ad es lane" na 1-szej atrontcy 50 kop. za wiersz. Zwyozajne •głoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonpaielowy lub jege 
ml-ejsce. Małe ogłoazenia po 11/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 
wiersz petitowy. ARTYKUŁY bez oznaczenia honararyum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 
Farbiarnia, Sztuczna cerownia i Zakład 

reperacyjno•krawiecki 

Wł. Piętki 
pod firmą 

„H E LE N A," 
Piotrłlowska Hl, w Łodzi. Telefon 851. 

Przyjmuje garderobę damską i męską, koronki, fi
ranki, portyery, dywany, meble do prania i czysr.;-ezenia. 
MateryaJ:y do dekatyzowania. 

Na żądanie w 24 godzin. 
639-r-0 

KSIĘŻY MŁYN 
Przędzalniana N2 64. 

W niedzielę dnia 26 października 1902 r. 
o godzinie 5 popoludniu, 

Wieczór tańcujący 
na który zaprasza ~lę gości. 

1236-2-1 Świdwiński. 
---·-··-----------------

Antonina Korwin Kossakowska 
Profesorka śpiewu szkoły 

Muzycznej 

zawiadamia o swoim powrocie i przyjmuje nadal 
zamówienia, ja.k w miejscu tak w Zgierzu i Pa-
biaaicach. Skwerowa 20 m. 8. 1110-3-3 
2!2! _ -

Rozkład pociągów. 
Wyohodz31 z Łodzh o godz. 12.a1, 6.44**, 1.12•, 

12.43, 3.05•, 6.02**, 7.28. 
Przyohodzłl de Łodzit o godz. 3.09, 5.0&, 

8.06*, 9-32, 10.25*''", 3.52, 5.03, 8.22*' 11.02**. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

óznaczaj11i czas od & wieczorem do 6 rano. 
Pociągi, oznaczane *, nie mają bezpośredniej komu

ntkaeyt z Warszaw1Pi; pociągi, oznaczone „. stużą dla 
bezpośredni11j komunlkacyl ~Łódź - Warszawa" b e z 
przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, •wi~ta i dni 9alowe kursują 

pociągi komunlkacyi miejscowej: .N2 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; ii 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo
ram, przychodzi do Lodzi o godz. IO wieczorem. 

O syndykatach. 
(Dokończenie). 

Powyższa cecha dodatnia syndykatów, z oby
dwóch punktów widzenia, przez większość, jM o 
ujemna jest uw:i.żana. LPcz my pozwolimy sobie 
w danym wypadku z nią się nie liczyć, ponie· 
waż składa się ona właśnie w na1:1zem spole
czeństwie wyjątkowo z tak licznych sfer bezpo
średnio zainteresowanych, a więc stronnych, 
i jeszcze liczniejszych sfer spolecznie nie rozwi
niętych, nie ukształconych, a więc jednostron-

nych. Nad tern moina tylko ub-olewać, lecz li
czyć się z tern t:0yt trudno. 

Zaznaczyws~y w krótkich słowach dodatnią 
stron~ syndykaitów, zbadajmy również ogólniko
wo i pobietuie oowrotną stronę medalu. 

Przedewszystkiem więc przemysł, zależny 
od towarów .kartelowych, staje się uiezdolnym 
do eksport« t1wych przerobów zagranicę, która 
w dodatk11 ~trzymuje z kraju danego syndykatu 
jego towar po znacznie niższej cenie, niż noto· 
wana na rynkn·ch wewnętrznych. 

Dalej, p0drożenie prawie wszystkich, bo za 
małemi załedwie wyjątkami, wyrobów kartelu· 
wych, zbyt dotkliwie obciąża budżet ogółu kon
sumentów w·ewuętrznych, wywołując pewne na
turalne ogrnnic'l:euie tejże kousumpcyi. 

Wresr,cie, obawiać się n:i.leży, iż w przed· 
diębiorstwacb, .zagwarantowanych na W'l..Ór mono
polów, żadną konkurencyą nie zagrożonych, osła
bnie i ostygni.c dopier od nied wn rozbudzone 
dążenie do wynalazków, co może pewien upadek 
przemyslti spowodować, a musi dla jego dalszego 
rozwoju przeds.tawić tamę uie do lekcewaźania. 

Zestawiając wszelkie •pro i contra> odnoś
nie syndykatów, dojść musimy do konkluzyi, iż 
dla większości suma stron ujemnych przeważa 
sumę stron dod.atnich w sposób wielce poważny. 
Ztąd łatwy już i wniosek dalszy, mianowicie, iż 
akcya pr'l..eciwko syndykatum jest i potrzebną 
i nie przed \rczesną. 

W tem znaczeniu najracyonalniejszą i naj
odpowiedniejszą byłaby samopomoc i samoobrona 
sfer zainleresGwanyuh, względnie: zagrożonych 
w swych intereilach. 

Niestety, te klaHy ludności, które tu trzeba 
mieć na oku, z powodu swej liczebno~ci. miały
by zbyt wielkie trudno~ci do przezwyciężenia, do 
czego wszakże nie są dostatecznie przyg1,towane, 
nie posiadają wymaganego poczuciu. solidarności 
interesów, nie są dość wytrwale, cierpliwe i kon
sekwentne. 

Wskutek tego, zarówno u nas, jak i we 
wszystkich innych krajach europejskich, z wy
jątkiem może Anglii, pomoc r'l..ądów okazuje się 
niezbędną, nietylko pożądaną; dla tego starania 
o nią rozpocząć należy i wszelkiemi siłami środ
ki, przez rządy przedsiębrane, popierać. 

Jakiego rodzaju pomoc i opieka ta bvć mo
że, a jakiej przynajmniej spodziewać się inożna? 

A więc, przeciwko syndykatom wewnątrz 
kraju, jest, jak wiadomo, sposób radykalny w po
staci zniżeniu. ceł na import zagranicznej konku
rencyi. Dostatecznem wsiakże będzie, jeżeli rząd, 
nie zmienilljąc istniejących ceł, prawo użycia te
go środka sohie zastrzeże, jako broń odporną 
przeciw nadużyciom potęgi syndykatów. 

Drugi spoiiób - jest utrudnianie im kredytu 
dla celów związkowych; dostatecznem :taś będzie 
odciągunie kapitałów obcych, które miałyby prze
znaczenie dla tych ze celów. 

Trzecim wreszcie .sposobem mogłoby być 
nieuwzględnianie ofert dostawców kartelowych 
przy robotach i pr'l..edi!iębiorstwach państwowych, 
miejskich, gminnych i t. d.; dostatelf'tnem będzie 
już i to, gdy się im nie bttdzie udzielać pierw
szeństwa przed dostawcami, stojącymi oddzielnie 
i samodzielnie, t. j. poza syndykatami. Dotąd 

miał Hi~ stosunek wpro11t odwrotny i podobne 
faworyzowanie syndykatów zdwajało ich potęgę 
a potrajało ich przedsiębiorczość związkową. ' 

Tak więc, tylko na udział rządów, ich pra
wodawstwa w tej mierze, liczyć można. Ry
chłych wszakże rezultatów nie należy się spo
d'l..ieVtać, skoro na myśli mieć będziemy tylko 
naS'.l kraj, ponieważ W rosyjskiem prawodaw
stwie, jak to ogólnie wiadomo, syndykaty nie są 
sankcyouowane i wogóle nie istnieją jako orga
nizacya prawna, jawna. 

Uo do niektórych znanych wyjątkowych 
związków, jako to: syndykat cukrowniczy, nafcia
ny i kilka innych, to te, 1.Jądź to pożyteczne dla 
rolnictwa wogóle, bądź to reprezentujące inte
resy ważnej grupy przed:ii~biorców, uzyskały jui 
ze strony rządu pewien precedens prawny. Ztąd 
wolno wnioskować, iż i inne syndykaty, których 
cele odpowiadać będą interesom ogółu lub wię
kszo 'ci, liczyć mogą ua życz! iwą neutralność,. 
oficyalną tolerancyę rządu. 

Ostatecznie wiec rozchodzi sie: 
1) o wydanie praw, obejmują;~ych, legalizu

jących syndykaty, - z przymusem prawnym zu
pelnej ich jawności - na czele, a następnie 

2) o dalsze prawa, ograniczające też syndy
katy tam, gdzie należy. 

Oczekiwania w tym kierunku cechują w da
~ej~ chwili, zdaje się, usposobienie zarówno przy
Jac1ół syndykatów, jako też ich przeciwników. 

Henryk Fr.„ 

Przegląd polityczny. 

Łódź, 25 października. 

. ~ ak . b!ło do prze~idz_e~ia p_ar,lament rzeszy 
DJemieckleJ cło na owies I Jęczmien przyjął we
dle wniosku komisyi parlamentarnej która 
w projekcie nowej taryfy celnej, przed;tawionej 
przez rząd, poczyniła poprawki, zwiekszające 
minimalne stawki na zboże. • 

Ozem dalej postępuje drugie czytanie no
wego projektu taryfy celnej, niemieckiej, tem 
los jego staje się mniej pewnym. Po ukończeniu 
rozpraw nad oznaczeniem minimalnych stawek 
na żyto i pszenicę poddano pod głosowanie 
imienne cały szP.reg kwe3tyj, dotyczących pro
jektu rządowego. .Przedewszystkiem zaś głoso
wano nad stawką 7 i pół marek, proponowaną 
przez związek w~aścicieli rolnych; następnie 
przegłosowano wmosek deputowanego Beima 
domagający się stawki w wysokości 6 marek. ' 

Oba te wnioski odrzucono, jak również i 
stawkę proponowaną przez projekt rządowy 
i to znaczną większością głosów; przyjeto zaś 
jak wiadomo, stawkę zaproponowaną przez ko~ 
roisyę parlamentarną w wysokości 5 m. 50 f. 

Co do stosuuku poszczególnych partyj od
nośnie projektu rządowego i propozycyj od
dzielnych grup parlamentarnych, to tylko lewi
ca, a właściwie związek partyj wolnomyślnej 
i wolnomyślno - narodowej, tudzież narodowcy 
niemieccy i socyalni demokraci odnoszą się 
wrogo do kwestyi podwyzszenia stawek celnyr11 
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na zboże i odrzucają nawet projekt rządowy. 
Lecz wszystkie te grupy razem złączone rozpo
rządzają tylko 106 głosami, tworzą więc mniej
szość, do której w poszczególnych kwestyach 
przyłączają się posłowie dzicy, tj. nie należący 
dl) żadnej partyi, których jest zaledwie kilku, 

Co się zaś tycze większości parlamentarnej, 
rząd nie może liczyć stanowczo ani na jeden 
z jej odłamów, gdyż nawet nacioual-liherały 
nie zupełnie godzą się na projekt rz~dowy. 
,,Worms Zeitung" dowodzi, źe ci c1.łonlrnwie 
parlamentu, którzy przedtem dobijali się o pod
wyższenie stawek celnycu na zboże dla ochrony 
rolnictwa niemieckiego i przy drugiem czytaniu 
głosować będą za poprawkami, poczynionemi 
w projekcie rządowym przez komisyę parlamen
tarną; co sprawdziło się przy głosowaniu nad 
cłem od żyta, pszenicy, jęczmienia i owsa. 

Centrum, jak to zapowiedziała ,,Germania" 
głosowało za 1Joprawkami komisyi, lecz niejedno
głośnie, albowiem Heim, który proponował staw
kę na zboże w wysokości 6 marek, jes.t wła
śnie członkiem partyi klerykalnej. Partye rzą
dowe glosowały za poprawkami komisyi. zacho
wa wcy rozstrzelili głosy. Część icu głosowała 
za poprawkami komisyi; część przeciw niem. 
Kolo polskie głosowało za poprawkami komisyi, 
antysemici" zaś w połowie glosowali za projek
tem komisyi, w drugiej połowie za projektem 
rządowym. 

Z tego zaś wypływa, że za projektem ko
misyi okazać się musiała większość, wprawdzie 
nie imponująca, ale dostateczna, by jej popraw
ki przyjęte były przez parlament. Rząd jak wia
domo oświadczył się stanowczo przeciw popraw
kom, wniesionem przez komisyę parlamentarną. 

W sferach parlamentarnych Berlina panuje 
przekonanie, że chociaż rząd niema zamiaru cof
nięcia swego projektu, przepadnie on przecież; co 
jednak nie spowoduje rozwiązanie parlamentu. 

Lecz ze względu na zmienność, jaka jest 
wykładnikiem sfer najwyż&zych w Berlinie, 
wielce są prawdopodobne, dziś trudne jeszcze 
do przewidzenia, niespodzianki. 

s. I. 
--::.--

Dziesiąciolecie „Lutni." _,_ 
Niezwykły widok sprawiala wczoraj wie

czorem sala teatru Wielkiego. 
Wszystkie miejsca od góry do dolu były 

zapełnione wytworną publicznością z pośród sfer ' 
inteligencyi polskiej naszego miasta. I nic dziw
nego, zapowiedziano tu koncert towarzystwa 
śpiewaczego •Lutnia> która obchodziła wczoraj 
jubileusz dziesięcioletniej, pożytecznej swej dzia
łalności Zgromadzeniem się licznem zwolen -
nicy polskiego towarzystwa śpiewaczego zado
kumentowali, że instytucya ta cieszy się ich 
sympatyą. 

Podczas koncertu panował nastrój bardzo 
s.erdeczny; wszyscy słuchacze brali żywy udzial 
w uroczystości wczorajszego wieczoru, który za
razem dał sposobność wykazania wyników pracy 
tej dzielnej drużyny śpiewaczej. 

Za ukazaniem się na scenie zwartego grona 
lutnistów, ze swym kierownikiem artystycznym 
p. Alojzym Dworzaczkiem na czele, na sali zer
wał się huragan oklasków, witający serdecznie 
śpiewaków. 

Po haśle <Hej bracia spiewncy, po p1esm 
do pracy>, lutniści nasi rozwinęli przed słucha
czami całą wiązankę mile wpadi:ijących do ucha 
pieśni. 

Wśród grzmotu oklasków lutnistom naszym 
zgotowano owacyę kwiatową, która stanowiła 
obja..w uznania dla ich niezawodowej, zasłużonej 
pracy, dążącej do rozbudzenia zamiłowania do 
muzyki wśród łodzian. 

Złożono tedy wspaniałe wieńce z dedyka
cyą: od <Lutni> radomskiej, od <Liry> łódzkiej, 
od <Łódzkiego konsulatu warszawskiego Towa
rzystwa cyklistów> i od <Łódzkiego kółka zgier
skieg~ Towarzystwa cyklistów.> 

Swiadkami wczorajszych sukcesów <Lutni> 
byli nietylko miejscowi zwolennicy muzyki, lecz 
i przybyli z różnych stron członkowie pokre
wnych stowarzyszeń w charakterze delegatów. 
Zauważyliśmy tedy jako delegatów ze strony 
<Lutni> warszawskiej pp. Wladysława Holewiń
skiego i Władysława Buchnera, ze strony <Lut 
ni> grodziskiej pp. dr. Roman Baranowski i 
WładyRław Jankowski; ze strony <Lutni> ost.ro
wieckiej, dyrektor jej p. Dziaczkowski; ze strony 
<Lutni> radomskiej ks. Bąkowski. 

Miejscowe instytucye muzyczne i śpiewacze 
wysłały również swoich delegatów, mianowicie: 
Łódzkie Tow. muzyczne reprezentowali pp Ba
bicki, Gajewicz i Mogilnicki; ,,Lirę" łódzką-pp. 
Jaśkiewicz i Gross; niemieckie stowarzyszenie 
śpiewacze (Manner-Gesang-Vereiu) - pp. Beck 
Wilhelm, Klikar Oskar, Kudzielka Leon i Ku
dzielka Maks. 

Z gości warszawskich znalazł się jeszcze 
prof. Sygietyński z Warszawy. 

Zabiegliwi organizatorzy koncertu, dla gości 
tak miejscowych jak i zamiejscowych zarezer
wowali miejsca w lożach lub też w pierwszych 
rzedach krzeseł. 

• Koncert skończył się o godzinie 11-ej i pół 
w nocy. 

Po koncercie wszyscy zaproszeni gosc1e 
wraz z członkami ,,Lutni" naszej zgromadzili się 
w górnych apartamentach lokalu jej przy ul. 
Piotrkowskiej. 

Do wspólnej biesiady o godz. 12 -ej zasiadło 
okofo 150 osób. 

Na ścianach sali koncertowej, gdzie zasta
wiono stoły, zawieszono wieńce - zdobycze dnia 
wczorajszego, jako emblematy zasług drużyny 
śpiewaczej. 

W bankiecie ucze11tniczyły także i panie. 
Ucztę cechował takż~ niezmiernie serdeczny na-

KO N CERT „L UTNI." 
-§-

I łódzkiej, jak wszystkim naszym stowarzyszeniom, 
.~ak całemu zresztą społeczeństwu, zbywa na 
mocnych a dźwięcznych głosach tenorowych. 

wczoraj, wobec publiczności, wypełniającej 
po brzegi salę teatru Wielkiego, odbył się kon
cert Lutni. Z jednej strony byla to uroczystość, 
dziei;i~ciolecie stowarzyszenia, z drugiej zaś egza
min publiczny sił śpiewaczych, pracy i kierunku, 
Progrnm odpowiadał w zupełności charakterowi 
i znarzeniu cbw •li; wszystkie utwory dobrane 
były tak, aby publiczność mogła sama zdać so
bie sprawę ni ety lko z postępów stowarzyszenia 
śpiewac1,egu w danym kierunku, ale i z bogac~ 
twa repertuaru, od powiadającego różnym stop
niom trudności, zarówno technicznych jak i inte
lektuulnycb. 

Numer pierwszy programn skladał się z czte
rech utworów (Polonez z .Halki" ·Moniuszki, 
Pieśń zgody" Mozartu, .Jawor"-pieśń ludowa, 

"w noc majową Kotarbińskiego), które Lutnia 
Śpewala ongi na pierwszym swym koncercie 
przed dziesięciu laty. Był to za tern egzamin 
z po8tępu. Postęp jest ogromny . 

Charakterystyczną stronę ló<lzkiego stowa
rzyszenia śpiewaczego stanowiła dosadn ość ryt
micl',na i µlastyka dckl~macyjna. Obecnie do 
tych dwóch cech, nadających wyrazistość męską 
produkcyom Lutni przyhyła trzecia: subtelność 
cieniowania, nadająca wyrazowi znamię arty
styczne. 

Lecz nic doskonałego pod słońcem. Lutni 

Skąd w utworach, opartych na liryzmie płyn
nym, brak słodyczy odpowiedniej nastrojowi pie
śni i wyrazowi deklamacyi. Niemniej jednak 
produkcye Lutni wywołują wrażenie wielkie i to 
zarówno w utworach, bądź wskroś rytmicznych i 
fantastycznych, jak Polonez z "Halki" i Bal lada 
o .Floryanie Szarym" Moniugzki, bądź <'zulycb, 
jak „Pieśń zgody" Mozart"a, ,.Noc majowa'' Ko
tarbińskiego, „Błąka się wicher'· D~orzaczka, 
"A v e l\f ar i a" Schmolzera, Lądż też charaktery
stycznych, jak ,,Jawor''-pieśń ludowa, jak „Wę
drować'' Zollner·a, jak wreszcie wszystkie te pie
śni taneczne, oberki, mazury, które Lutnia do
dała nad program. 

Brak czasu nie pozwala rui scharakteryzo
waó poszczególnych cech wykonania wczorajsze
go, które ze wszech miar zaaługiwalo na poklask 
publiczności i chwilami wywoływalo entuzyazm 
w sali. Zaznaczyć jednak winienem, iż niektóre 
przynajmniej utwory, jak ,.Jawor'', „Wędrować'' 
Zollnern i pieśni ludowe, sięgały szczytu dosko
nałości. Zwłaszcza pieśni ludowe, czy tl) ryt
miczne, czy też rzewnie uczuciowe, wykonane 
były w prost artystycznie . W wy konaniu czuło 
się burmonię gtosów i dzieluoti<.\ serca bijącego 
jednem tętnein. Zaszczyt to przynosi zarówno 
całemu stowarzyszeniu śpiewaczemu łodzian, jak 
i artystycznemu kierownikowi jego p. Alojzemu 
Dworzaczkowi. 
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strój; przez cały czas panowały niezwykłe oży
wienie i ogólna wesołość. 

Podczas bankietu wygłoszono mnóstwo toa
stów; wśród rozlicznych przemówień było kilka 
bardzo ciepłych, owianych serdecznością i szcze
rością, a niekiedy nieklamanym humorem i dow
cipem. 

Pierwszy wzniósł toast p. Sudra, prezes za
rządu ,,Lutni'' łódzkiej, który w przemówieniu 
swem witał zgromadzonych. gości i dziękował im za 
udział w dzisiej8zej uroczystości ,,Lutni", która
zaznaczył mówca-zdala przed wami panowie nie
jako egzamin z dziesięcioletniej pracy, a zara
zem miała możność zamienienia serdecznego uści
sku dłoni. Niechaj wdzięczność i cześć d 1a ze· 
branych tutaj gości streślli siq w okrzyku z ser
ca płynącego „Vivat, niech żyją goście!" 

Z kolei zabrał głos p. Leon Gajewicz w imie
nin łódzkiego Tow. muzyllznego, uprzytomniwszy 
t•becnym historyę powstania .,Lutni", a na
stępnie zaznaczywszy pomyślny rozwój i postęp 
tej instytucyi śpiewaczej; mówca zakończył prze
mówienie słowami: „Niech nam żyje „Lutnia!". 

Następnie przemawiali: p. Fryderyk Sellin, 
p. Holewiński, w imieniu .Lutni" warszawskiej, 
p. Oskar Klinkar, w imieniu niemieckiego stowa
rzyszenia śpiewaczego ( Gesang-Verein) po pohku; 
p. Leon Jezierski za przedstawicieli macierzy 
polskiej pieśni: • Lutni" warszawskiej; p. Bu· 
cbowski za zdrowie ks. Bąkowskiego, przedsta
wiciela .Lutni" radomskiej; p. Wł. Buchner na 
cześć kobiet wogólności, a łodzianek w szczegól
ności; p. Kułakowski Zdzisław; p. K. Młodowski 
podniósł zdrowie dzisiejszych jubilatów, p. Za· 
borski wygłosił toast wierszowany bardzo dowci
pny, który zdolał wywrzeć na słuchaczach do
datnie wrażenie. P. Zaborski w przemówieniu 
swem przedstawił bistoryq powstania i stopniowy 
rozwój młodej, bo zaledwie dziesięć lat liczącej 
.Lutni" łódzkiej. Dalej przemawiali: p. Jaśkie
wicz w imieniu .Liry" łódzkiej, p. Dworzaczek 
za pomyślność niemieckiego stowarzyszenia śpie
waczego; p. Buchowski na cześć sympatycznej 
i utalentowanej pianistki, p. Lucyny Robowskiej, 
która zawsze gotowa poświęcić talent swój i 
pracę bezinteresownie, gwoli poparcia zabieg-ów 
organizatorów koncertów. Toai;t ten· zgromadzeni 
przyjęli z wielkim zapałem, wsród grzmotu okla
sków. Następnie wzniósł roast p. Buchowski na 
cześć artysty Floryańskiego, który prz_v l'Zekł od
powiedzieć wyk1mauiem pieśni; p. A. Milker pil 
za zdrowie założycieli .Lutni" łódzkiej; p. W. 
Sudra podniósł kielich na cześć łódzkiego Tow. 
muzycznego, a następnie za zdrowie „Lutui" 
grodziskiej, w ręce przedstuwieiela jej dr. lla
rnnrnvskiego. Ten zaś wniósł toast za pomy~l
ność i rozn-ój tow. śpiewaczego .Lutnia". W dal
szym ciągu wznoszono zdrowie: p. · Bucuowski 
na cześć .Liry", oraz kółka cyklistów łódzkfou, 
należących du warszawskiego i zgierskiego tow. 
cyklistów. 

Na cześć kierownika :uty11tyczncgo p. Aloj
ze~o Dworzaczka wzniósł toa11t p. Fluryański, 

Do uświetnienia koncertu - przyczyniły !':i ·i 
dwie sily artystyczne: pani Lucyny Robowski1:j, 
amatorki wytwornej i p. Włady~łavrn Floryań
skiego, pierwszego tenora opery warszawskiej. 
Pan Floryański odśpiewał z wlaściwym sobie 
artyzmem aryę z ,,Mazepy" Mii11chbeimera i opo
wiadanie z „Lohengrina'" Wagnera, a był, jak 
to się· mówi technicznie, przy głosie; nie dziwno 
zatem, iż publiczność darzyła ~o oklatikami. Co 
zaś do puni Lucyny Robowskiej, która wyko
nała „Sonatę Es-dur'' (op. 31) BeethovPna, ,,Je
sienią'' Noskowskiego i „Tarantelę' Li11zta, tll 
zaznaczyć winienem, iż gra jej jest na wy1:ioko
ści wymagań technicznych i przygotowania arty
stycznego. Zwłat1zcza w ,,Sonacie" Beethovena 
czuć było głębokość uczucia przy spokoju wy
razu i szlachetności frazowania. T "chni ka pa ni 
Robowskiej odpowiadała tu w zupełności zuda
uiu a uczucie podporządkowane było nastrojowi 
klasycznemu utworu. Słowem, pani Robow,;ka 
przedstawiła się wczoraj, jako fortepianistka wy
borna i artystka znakomita. 

Sz.koda jednak, iż nie sprowadzono z W ar
szuwy fortepianu koncertowego Kerntopfa, z któ· 
rego Michałowski wydobywa obecnie ua koncer
tach swoich cale bogactwo tonu hujnego i gry 
lekkiej. Fortepian bowiem Bliithnera, na któ
rym grała wczoraj pani Robowska, jakkolwiek 
odznac1.a si~ · miłym i okrągłym tonem, nie od
powiada w zupełności akustyce wielkiej sali. 

A. Sygiety11.ski. 
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podnosząc jego działalność artystyczną. W prze
mówieniu swem p. Floryański wyraził gotowość 
podjęcia wszelkich, starań, aby najnowszy utwór 
p. Dworzaczka (.Zywila", opera w 3-ch aktach) 
wystawiony był wkrótce na scenie warszaw
skiej. 

Uczestnikom bankietu uprzyjemniali chwile 
sp1ewem: p. Floryański, który z właściwą sobie 
maestryą odśpiewał .Skowronka" Noskowskiego, 
oraz aryę z ,Halki" : .Szumią jodły", następnie 
wystąpiło na estradę 11 jubilatów, którzy wy
konali kilka pieśni z dawnego repertuaru. Grono 
tych jubilatów, którzy wytrwali przez lat dzie
się~ na stanowisku, składali pp.: Lipiński, D. 
Kulisz, Alwas, E. Kulisz, Kurzyjamski, W. Sudra 
Dietrich, Zawi11za, Szymański, Magnuski i Glanc'. 

Podczas biesiady prezes p. Sudra odczytał 
nadesłane listy i depesze gratulacyjne od rói
nyeh pokrewnych instytucyj i osób, mianowicie: 

Od komitetu tow. muzycznego w Siedlcach. 
List brzmi, jak następuje: 

„D9 Szanow11ego zarządu tow. śpiewaczego Lutnia 
w Łodzi. Nie mogąc odpowiedzieć na uprzejme wezwa
nie Wasze stawieRiem się osobistem, dziękując serdecznie 
o;a pamięć o na.s, ślemy Wam wyrazy wdzięczqości wraz 
z .życzeniem na dzień tak dla Was uroczysty. Spiewajcie 
<nadal coraz piękniej, coraz zgodniej, szerzcie pomyślnie 
zamiłowanie j aknajściślejszej i jaknajszerzej pojętej Har
monii. Vivat., crescat, floreat! (Podpisano): Prezes ko
!Jilitetu Br. Brodziński i członek-sekretarz Lubiński". 

Od Towarzyl:ltwa mużycznego w Lublinie: 
.Do Szanownego zarządu tow. śpiewaczego Lutnia 

w Łodzi. Uprzejmie dziękując za wielce dla nas za
szczytne zaproszenie Szanownego zarządu na koncert ju
·bileuszowy w dniu 24 b. m. odbyć się mający, mamy 
.zaszczyt zawdadomić, że skt-ępowani osobistemi zajęciami, 
czl:onkowie komitetu lubelskiego Towarzystwa muzyczne
.go nie są w stanie skorzystać z uprzejmego zaproszenia 
i. na dzień obchodu jubileuszowego przybyć do Łodzi. 
Zycząc towarzystwu Lutni 'wietnego rozwoju, przesyła
my kolezei1skie .Czolem". (Podpisano): Prezes w. Mo
drzewski, czl:onek-sekretarz S. Szmigielski". 

l!,ilharmonia warszawska nade~łala następu

jącą _depeszę gratulacyjną: 
"Zycze».ia pomyślnego nadal rozwoju przesyła Fil

harmonia warszawska". 
Od założyciela "Lutni" łódzkiej, p. Gustawa 

Gebethnera, otrzymano tej treści depeszę: 
"W dni.u uroczystym dla Towarzystwa zasyla życze

nia pomyślnego dalszego prosperowania zapomniany 
Gustaw Gebethner". 

Od tow. muzycznego w Kalioizu otrzymano 
następującą depesz~: 

n w dn•i1U obchodu dziesięciolecia Waszego stowarzy
szenia, towarzystwo muzyczne w Kaliszu przesyla swoje 
z tego powodu powinszowania i życzenia pomyślnego 
.rozwoju. Komitet". 

Od tow. muzycznego w Wieluniu brzmi de
pesza,_ jak następuje: 

"Zyczenia pomyślnego rozwoju w nowem dziesięcio
leciu przesyl;a Lutnia wieluńska". 

Lubelskie tow. muzyczne nadesłaro, prócz 
listu, depe!:!zę treści następującej: 

"Lubelskie towarzystwo muzyczne przesyl'.a serdeczne 
;pozdrowienie, oraz życzenia nieustannego rozwoju. 

Prezes Modrzewski". 
Od .Lutni" z Ostrowca depesza brzmiała, 

jak następuje: 
,Przez lat dziesięć pieśń polską pielęgnowaliście. 

Niech rozbrzmiewa coraz szerzej, coraz donośniej. Cześć 
Wam bracia po pieśni. 

Lutnia ostrowiecka". 
Od tow. muzycznego w Turku: 

.Nie mogąc przybyć, ślemy serdeczne życzenia roz
woju w dalszej pracy na niwie rodzinnej pieśni. 

Tow!!.rzystwo muzyczne w Turku". 

Po skończonej uczcie, na zaproszenie gospo
darza <Lutni> p. Buchowskiego wszyscy zgro
madzeni goście położyli swoje podpisy w książ
ce pamiątkowej, która zawiera historyę powsta
nia i dzieje tow. śpiewaczego <Lutnia.> 

Następnie, po usunięciu stołów biesiadni
czych z sali, rozpoczęto tańce, które trwały pra
wie do białego dnia. 

-:-:-:-

Zamkni~cie roku szkolnego. W szkole han
dlowej Goetzena akt zamknięcia ubiegłego roku 
szkolnego odbędzie się jutro o godz. 31/ 2 po po
łudniu. 

Otwarcie gmachu tow. muzycznego. Jak to 
już donosiliśmy, kaliskie towarzystwo muzyczne 
obchodzi dziś podwójną uroczystość: poświęcenia 
i otwarcia gmach u własnego, oraz d wudziesto · 
letniej rocznicy hitnienia instytucyi. 

O ile wiemy, zjazd z tego powodu w Ka
liszu przedstawicieli rozmaitych instytucyj i pra-

sy będzie dziś bardzo liczny. 
przedbtawiciela. i pecyalnego 
,,Rozwoju'· <lelegowany został p. 
dowski. 

W charakterze 
spra\\ ozdawcy 

Kll.zimierz Mło-

Program dzisiejszej uroczysto ·ci w Kaliszu 
ma być wspaniały. Tow. muzyczne w Kaliszu 
góruje ponad innemi tego rodzaju instytucyami 

com i dobrodziejom serdeczne „Bóg zapłać!". 
Język, ortografia, bezczelność teutońska wal

czą tu o lepsze! 

w Królestwie Polskiem, gdyż pierwsze dopiero 
założyło gmach własny. 

Urodzaje. Biuro naczelnika powiatu łódzkie
go przedstawiło szczegółowy wykaz o stanie uro
dzajów w powiecie Mdzkim ~a gruntach kolo
nistów za rok 1902 do centralnego komitetu sta
tystycznego przy ministeryum spraw wewnętrz
nych. Wykaz ten zażądany został w marcu r. b. 

Szalbierstwo, obmyślane gwoli ograbieniu 
maluczkich, zawsze gotowych do ofiarności, gdzie 
idzie o potrzeby wiary 8więtej, będzie zdaje się 
nareszcie skarconem, gdyż wielu z oszukanych 
występuje do urz,; du prokuratorskiego ze skargą 

1 na b:rndę tych opryszków, tak długo a bezkarnie 
operuj~cycb. 

Jeszcze w sprawie „Obrazków świą;tecznych 
kościoła rzymsko-katolickiego". Dowiadujemy się 
ze źródła zupełnie wiarogodnego, że cz~ść spraw, 
wytoczouych naiwnym, którzy dali się oszukać 
kolporterom Schaf:iteina i s·ki i nabyli makula
turę, bez żadnej wewnętrznej wartości, była już 
sądioną w Warszawie u sędziego pokoju 10-go 
rewiru. Terminy sądzenia spraw naiwnych ło
dzian przypadają 10, 17 i 24 listopada r. b. 
Wytacza te sprawy niemiec Fryderyk, syn Au
gusta Miiller, mieszkający w Warszawie przy ul. 
Krakowskie Przedmieście nr. 56 na zasadzie 
plenipotencyi domu handlowego p. f. Schafstein 
i s-ka, wydanej przez właścicieli takowego 
zniemczonych żydów Hermana i Fryderyka sy- 1 

nów Georga Schaf.iteinów, zamieszkujących w 
Niemczech w Kolonii. Plenipotencya sporządzo
ną jest w Kolonii u regenta dr. praw Karola 
Henryka Bekkera za nr. 288. Wnosi podania 
i wyjmuje wyroki Jan Mickiewicz (!) na zasa
dzie substytucyi wspomnianego Mlillera. 

Powództwa wytoczone, oparte są na kar
tach treści takiej: „Niżej podpisany zamówił 
i odebraI J egzemplarz Obrazków świątecznych 
kościoła rzymsko-katolickiego przez ks. pro
bo~zcza Bayerla, który doręczony im został 
przez zakład wydawniczy d 1 a literatury kato
lickiej (pp. Schafsteina i sp. w W ars z a wie) .. 
następują warunki spłaty a przy końcu po
mieszczono „prawne zamieszkanie do niniejszego 
zobowiązania obieram sobie przy ulicy Krakow
skie Przedmieście nr. 57 u p. Winklera lub 
w !:!kładzie pp. Schafstein i s-ki''. 

Przypominając treść naszych ostrzeżeń przed 
bandą kolporterów, rozpuszczonych po kraju 
przez ów sławetny dom handlowy Schafsteinów 
i grasujących między ludnością fabryczną, po
dajemy niektóre ustępy, charakteryzujące panów 
„wydawców-opryszków•' z ich wlasnego po
świadczenia gwarancyjnego. Zaraz pod napi
sem „poświadczenie gwarancyjne" tuszem czer
wonym wydrukowano: „Sprzedaż na rzecz ko
ścioła św. Maryi w Mokotowie, urządzona przez 
zakład wydawniczy tSchafsteina i sp. w War
szawie)". 

Na ,,poświadczeniu" przedstawionem nam 
drogą poprawek ręką kolportera A. Podlaskiego 
(Chmielna X2 19 m. 14), treś.ć tego czerwonego, 
rzucającego się w oczy napisu, zmieniono i brzmi 
on: „Sprzedaż na rzecz budowy kościoła św. 
Stanisława Kostki w Łodzi". Następny ąstęp, 
również czerwono wytloczony brzmi: ,,Jego Swię
tobliwość nasz chwalebnie panujący ojciec św. 
papież Leon XIII raczył to dzieło łaskawie przy
jąć i udzielił mu błogosławieństwa apostolskie
go". Dalej wiersz czarno tłoczony: „Za aproba
cyami i poleceniami licznych biskupów". N astę
pują warunki spłaty należności przez nabywcę 
egzemplarza, a dalej ta ki kwiatek: „Za dobro 
czyńców, względnie nabywców niniejszego dzie
ła, żyjących i zmarłych, urządzoną została ro
czna. Msza św., która się będzie odprawiać 
w święto Niepokalanego Poczęcia N. l\.I. P. doia 
8-go grudnia każdego roku". Ustęp ten, rozumie 
się, znów tłoczony na czerwono i większemi li
terami. Najcharakterystyczniejszy jest ustęp na 
stronie odwrotnej „poświadczenia". Ustęp ten 

. podpisany jakoby przez „X. Franciszka Kuczyń
skiego, rektora kościoła w 1\lokotowie", po skre
śleniu takowego przez kol porter a i odpowiednich 
poprawek brzmi jak następuje: ,,Do wszystkich 
dobrych katolików ośmielam się zwrócić z gorą
cą prośbą. aby przez nabywanie tego wspania
łego, (sic!) przez naszych Najprzew. X. X. Bi
skupów poleconego dzieła pod tytułem: <Obrazki 
świąteczne kościoła rzymska-katolickiego> (cena 
rub. 7.00), racr.yli popierać budowę kościoła św. 
Stanisława Kostki w Łodzi. Wszystkim nabyw-

Komitet budowy kościoła. W nadchodzący 
poniedziałek na plebanii kościoła św. Krzyża, od
będzie się posiedzenie komitetu budowy kościoła 
Św. Stanislawa Kostki. Wobec nader ważnych 
spraw, jakie omawiane będą na tern posiedzeniu, 
konieczna jest obecność jaknajwiększej liczby 
członków. 

Ukarany kamienicznik. Sprawa o natychmia
stowe usunięeie z mieszkania redakcyi i admini
stracyi „Rozwoju", odbyła się dziś w sądzie 
pokoju I2 rewiru przy ulicy Pasaż-Mayera. 
Pan Rosenthal właśc. posesyi przy ulicy Piotr
kowskiej nr, ll l, rozgniewawszy się na redak
cyę „Rozwoju'', za to, ie wniosła na niego skar
gę do sądu o niesluszne usunięcie szyldu i ta
blic do rozklejania gazety, wytoczył skargę, aby 
za taką zuchwałość redaktora wyrzucić z mie
szkania, chociaż kontrakt był zawarty z syndy-
kiem do dnia 1 lipca 1904 roku. 

Miał pan Rosenthal brzydki wypadek 
w 1899 roku, bo kiedy p. Czajewski wynająt 
u niego lokal, jakiś wierzyciel ogłosił kamie
nicznikowi upadłość i zamknął do aresztu. Wła
ścicielem czaeowych majątku stał się syndyk ś. 
p. adwokat Chpmętowski. 

Wtedy Czajewski zwrócił się przez swego 
kolegę do syndyka, prosząc, aby panu Rosen
thalowi pozwolił podpisać kontrakt, ponieważ 
jednak upadłemu nie wolno, według prawa han
dlowego, zawierać kontraktu, w imieniu jego 
spełnił to syndyk p. Chomętowski. 

Pan Rosenthal potwierdził ten kontrakt, bo 
trzy lata przeszło mieszkał spokojnie p. Czajewski 
w jego domu, wreszcie potwierdzili to świadko
wie, że spisany kontrakt przez ś. p. Chometow
skiego jest niczem innem, jak tylko umową już. 
istniejącą między Rose thalem a Czajewskim. 

Po obronie adwokata Źelazowskiego i 
przeslnchaniu świadkow, sąd oddalił skar-
gę Rosentala i zasądził od niego na korzyść 
Czajewl:!kiego kosztów rub. dwadzieścia pieć -
upatrując w skardze Rosenthala zwykłą' szy
kanę. 

Pieniądze za bieżący kwartal bedzie musiał 
podjąć p. Rosenthal z kasy powiatowej, gdzie 
przez ~·egenta Gruszczyńskiego zostały złożone. 

. Pożar. ~cz~raj o g. 4 po pol. I oddział ochotni
czeJ strazy ogmoweJ wezwany byl do pożaru na ulicę Za
wr~zką . nr. 12, na Balatach, w domu Skomorowskiego. 
.\ahla się ~ pod"'.ó1·zu obora , nape_lniona sl:omą i sianem. 
lJlegla zmszczemu tylko boczna sciana budynku. Straż 
prac?wala _do g. 5 po pot, w celu umiejscowienia i uga
szema ogma. 

Kradzież. Wczoraj o g. 3 po pot, z mieszkania 
Ąlek~andr~ Krume~o, przy ulicy Widzewskiej nr. 123, 
n~ewiadom1 zloczyncy,. dostawszy się za pomccą podro. 
bI?nego kluc~a~ skradli gar~erobę i różne zlote przed
illloty! _wartosc1 205 rb. Policya energicznie poszukuje 
zlOdZieJÓW. 

Bójki. Na ulicy Juliusza nr. 10, Michal: Pastusiak 
Z?stal: ·_tak mocno pobi_ty, że ma nadwyrężoną klutkę pier
s10wą i. ul_egl atakow! nei:wowemu. - Przy zbiegu nlic: 
AndrzeJa i SpaceroweJ, dwrn przekupki sprzedające owo
ce, pobily się. Jedna z nieb, Katarzyna' Wasecka zostala 
zraniona wagą W: twarz i czolo. W obu tych wypadkach 
lekarzk Pogoto"'.11!- rany opatrzyli, pozostawiając poszwan
kowanych na mieJSCu. 

Wypadek. Przechodząc ulicą Zachodni~ okola do
i~u nr. 16, August Rezler, tkacz, lat 49, poslizgnąwszy 
się, padl na kant chodnika tak nieszczęśliwie, iż otrzy
mal bolesną ra?ę. w gl:owę. Lekarz Pogotowia ranę opa
trzyl, pozostawiaJąc Rezlera na miejscu. 

- N_a ulicy Piotrkowskiej nr. 100, Gradowskiemu 
StefanoWI, _odl:am wapna wpadl: w oko. Lokarz Pogotowia 
takowy wyJąl'.. 

. ~rzy pracy. Na ulicy Juliusza nr. 3·', Teofil No
wicki, lat 18, robotnik farryczny, zostal schwytany za 
rękę prz~z maszynę, wskutek czego ulegl ranie. Lekarz 
Pogoto~1a ranę opatrzyl, pozostawiając poszkodowanego 
na mleJSCu. 

Kurcz. ż_ołądka. Na ulicy .B'ranciszkańękioj nr. 
10, Ann~ Niewiadomska, służąca, lat 20, uległa silnemu 
kurczowi zolądka. Lekarz Pogotowia udzielil pomocy 
pozostawiając chorą na miejscu. ' 

Zemdlenie. Na ulicy Targowej nr. 41 l\Iarya 
Kop?zyńska, lat 30, robotnica fabrycza, zemdlał~ z osla
biema. Lekarz Pogotowia przywrócil ją do przytomności 
pozostawiając na miejscu. ' 

-:-;-:-
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Tępicielki dzieci. 

(Dokoilr zeni e ). 
Dalej wykryto, ze <lwoje dzieci ochrzczono 

i pochowano na podstawie: przedstawiony1•h ks i ~1-
ieczek legitymaryjnych: Jć1ze fy Gontarskiej, po
ch·odzacei ze wsi Mroga Dolna. pow. hrzcziiJ;ikie
go, 01:az" Lucyny Kowalewskiej , pochodzącej z~ 
wsi Grodziec, pow. !!łup1' ekiego. Nazwi i·d< .iednak 
właściwych matek, kt1°1ryeh dzieci oehrzczono 
i pochowano na zasadzie pr:r.ytoczonych doku
mentów, dotąd nie ujawniono. Co się tyczy 
dziecka Maryanny Dud:r.ii1skiej, to ouo zostało 
ochrzczone na imi~ małżonków Michała Wacława 
i l\Iaryanny Kamińskich. Ci Oitatni wzięli od Du
dzińskiej chłopca na wychowanie za wynagro
dzeniem po 5 rubli miesi~rznic. W ten sposób 
tłómaczy się cała manipulacya ochrzczenia i po
chowania Stefana Kamińskiego. · 

Krnwczykowa, uprawiając proceder, który 
rozwijał si~ nalezycie i przynosił zyski, z1ljmo
wała się nietylko potajemnem akuszerHtwem, 
lecz i przyjmowała u !lichie kobiety eięfarne, 
oraz dzieci na garnuszek. Ustanowioną ona mia
ła w tym celu taksę, mianowicie: za odb_vcie po
łogu płacono Kra w czy ko w ej od 1 O do 20 rubli, 
za wzięcie na garnuszek pohierała od fi do 10 
rubli miesitjcznie. za nastręczenie ~łużącej jakie
go miejsca po odbyciu slabości - po rubli 1 O 
faktornego. 

Tu dodać nalezy, ze Krawczykowa cz~sto
kroć pozostawiała dzieci w domu na opiece 
Boskiej, a sama wędrowała na miasto, aby zw!i
szyć, gdzie wakuje miejsce mamki i zarekomen
dować swoją kandydatkę. 

Krawczykową ze swej strony rekomendowa
ły rozmaite indywidua tym kobietom, które spo
dziewały się słabości, zapewniając im wygodę 
i spokój. Do rz<;idu tycłl OHobników należaly: 
Katarzyna Deryngowska, zamieszkała przy ul. 
Zawadzkiej N2 :n, Maryauna Zielińska, zamie
szkała przy ul. Piotrkowskiej M 59, Michał i 
Małgorzata małżonkowie Sobczyńscy, zamieszkali 
na ul. Górzanka X~ 7 (na Bałutac h), Maryanna 
Wieczorek zamieszkała przy ul. Kiełbacha N~ :30 
(na Bałut~ch ), Małgorzata Tu walt.1ka, zamieszka
ła przy nl. Benedykta X2 7, Maryauna Sawicka 
i inne. 

Przyjmując kobiety brzemienne, oraz dzieci 
na garnus:r.ek, tudzież rekomendując sama miejsca 
mamek, Krawczykowa kierowała się rozmaitemi 
kombinacyami, byle załatwić interes jakn::ijwygo
dniej i bez wielkiego zachodu . 

Dowodem przeróżnych k·>Inbiuacyj, są na
stępujące fakty. Mieszkanka tutejsza Jadwiga 
~-

KRONIKA TYGODNIOWA. 
Tajemnice Łodzi. - Tępici elki dziec i. - Przytułe k dla dzieci.-SzkoJ:a rzemiost 

Jak owa elegantka, co to strojna w atłasy 
i koronki bieliznę ma połataną i brudną, a poń· 
czoszki dziurawe, tak i każde wielkie miaito 
strojne we wspaniałe gmachy, przerżnięte ulicami, 
na którycll zbytek i komfort królują, ma swoje 
katy wstretuie brudne i ciemne, <lo których d~iem rzadko kiedy przenika promień slońca, a 
nocą nawet dla oka ostrowi<lza nieprzebite mroki 
tam panują. 

Lecz nietylko pod względem zewnętrznego 
wyglądu zachodzi wielka różnica pomiędzy gló
wnemi dzielnicami miasta, dumnego ze swych 
urządzeń komunikacyjuych, ulepszonych bruków 
i oświetlenia, a jego brudnemi zaułkami. 

Niemniej w świecie ducha, w uobyczajeniu 
ludu panuje rażący rozdźwięk. Obok najwy
k wintniejsqch form towarzyskich, brutalność 
ohyczajów pierwotnych; obok wysubtelizowanej 
etyki nieokiełznane instynkty; obok wytwornej 
ruzpusty, otulonej w atłasy i koron.ki, kryjące~ 
8ie na aksamitach za drogocennem1 zasłonami, 
dziki cynizm i wyuzdanie. 

Jezeli jednak różni c e te nie biją tak jaskra
wo w uczy, by dla kaidego były namacalne, to 
dzieje si~ to jedynie dzięki duchowi czasu, ni
wdującemu wszystko do j ednego poziomu. Oko 
nasze nawykłe do jednotounych barw i szablo
nu ~edle którego układa s i ę zbiorowe życie nu~oczesnych społeczeństw, nielatwo odróznia 
szych od złota i potrzeba dopiero jaskrawego 

Bazelak odbyła połóg u stróża domu przy ulicy 
Golca nr. 21, Antoniego Dobrowolskiego, który 
znał oddawna niejaką Katarzyn!i Deryngowską. 
Przycbod:r.ilu. ona często w odwiedziny i poznała 
tam Ba'l.elakową . Pu odhyciu słabości tej osta
tniej Deryu gowska namów i ła matkę, a!Jy oddala 
na garnu>izek swoje dziecko kumci Krawczyko
wej, co td i uskutecznionem zostało. Nie wie
dzac eo robić z nowouarodzouem nicmowleciem St~nislawu. Koszczewska, 'l. clecyd owała si~ po
czątkowo oddać je na wychowanic Krnwczyko
wej, widu~c jednak na .~tępuie, iż niemowl!i mi
zernieje 8kutkiem morzenia głodem, Koszczew
ska odebrała swoje dziecię od Krawezykowej i 
powierzyła opiece niejakiej l{uzalii Lawbrechto
wej przy ulicy Benedykta ur. 42, również zna
jomej Krawczykowej. Nie długo jednak Kosz
czewska cieszyła się widokiew dziecka, gdyż 
w par!i tygodni zmarło ono u Lambrechtowej . 
Zaznaczyć przytem należy, ze jak w wielu wy
padkach tak i tym razem Lambrecłltowa pocho
wała dziecko, wprowadzając w błąd parafię 
Wniebowziecia N. M. P. Jak windumo bowiem 
ul. Benedykta nalezy do parafii 

0

Św. Krzyża. 
Pewnego razu Krawczykowej ud:tło się po

zyskać ciężarną Elżbietę Or.epowską, slużącę, 
zamieszkałą przy ulicy Piotrkow~kiej nr. 36. 
Odbyłn ona połóg i pozostawiła dziecko na gar• 
nm1zku, cł<1jąc Krawczykowej tytułem wynagro
dzenia 45 rb. Dziecka tego jednak po kilku ty
godniach Czepowska nie znalazła wcale. Zapy
tana przez matkę, Krawczykowa o~wiadczyła, 
ze oddała niemowlę do familii Czepow11kich, 
zamieszkałych we wsi Zalesie, gminy Zadzierz, 
gubernii kaliskiej. Pomimo. po•zukiwań i tam 
nie zdołano natrafić na ślad dziecka. 

Należy więc przypuszczać że zidadzone ono 
zostało ze świata przez Krawczykową, która 
upozowala tylko taką komhinacyę, w celu po
zbycia się Koszczewskiej. 

Zualazh;zy się w przykrem położeniu Du
dziń8ka, starała i,:ię wynaleść dla siebie odpo
wiednie lokum, w celu odbycia połogu. Sprzyja
jące okoli cz a ości tak się zl ożyły. źe spotkała 
dawną swoją znajomą l\Iaryanuę Zidiń~ką, za
mieszkałą przy ul. Piotrkowskiej nr. fi9 z którą 
ongi razem służyła w restaurncyi Stillera na 
rogu ul. l\likołajewskiej i Pasaiu l\Ieyera. Zwie 
rzywszy się ze wszystkiego przed Zielińską, 
Dudzińsku. znalazła w niej protekturk!i niejakich 
małZonków Michała i Małgorzaty Sobczyń,ikicb, 
zamieszkałych przy ul. Gros1.anku. nr. 7 (na Ba
łutach). Tam za pewną z góry opłatą Dudziń
ska znalazła chwilowe schronisko i szcześliwie powiła dziec ię. Sobczyńscy znów uf1<1row~Ii na
tychmiast swoje usługi, rekomendując Kraw czy
kową, której oddano niemowlę na garnut1zek. 
Ponieważ Krawczykowa wzięła początkowo dziec -
oświetleni~ lub wstrząsająĆej nerwy katastrofy, 
by te wszystkie szare nici , ukryte w tkaninie 
wielkomiejskiego bytu wyszły na jaw. 

I nasz gród bawełniany, co lasem kominów 
wystrzelił pod niebiosa, chodaź przybrat się już 
w sukienk!i nowoczesnego postitru, chociaż napo
zór wiedzie żywot bogobojny i pracowity, po
święcony zdaje się li tylko trosce o mnozenie 
swych bogactw i dobrobytu swych mieszkauców, 

1 ma swoje zaułki moralne, bardzo Iiczue. po:liada 
swoje tajemnice nerwami wstrząsające, które 
oczekują dopiero na swego badacza i na pióro, 
któreby w barwnem słowie ujawniło je światu. 

Tymczasem zaś od czasu do czasu kromki 
policyjne notują odkrycia zbrodni tak ohydnych, 
ze na samo o nich wspomnienie krew ścina si<;i 
w żyłach, oko łza gorr.ka mroczy, serce niby 
kleszcze rozpalone ściRka ból srogi, a na usta 
wybiega pytanie, ażaliź to ludzie czy szakale, 
kobiety czy hyeny'.1 

Ze wszystkich lud~kich tragedyj zyciowych, 
każde serce wrażliwe na niedolę bliźnich, lecz 
nieczułostkowe, najsilniej wzruszają owe ciche 
tragedye dtiecięce, których ty le rozgrywa się 
w murach na.;zego miasta. 

Dość, siedząc letnią· porą pod wereudą pierw
szej lepszej cukierni, zwrócić baczną uwagę na 
te rzesze dziatwy wynędzniałej i głodnej, która 
nieśmiało, z drżeniem w głosie po przez sztache
ty ogrodzenia, naśladujące żywopłoty, blaga o gro
sik jaki. Dość zainteresować się bliżej ową dzia
twą, co w por-te zimowej, w l ichej odzieży, za
czepia po ulicach przechodniów, skomląc o da
tek. Są to wszystko ofiary nędzy i wyzysku przez 
ludzi, odartych ze wszystkiego co ludikie. Gdy
by kto lit0ściwy chciał zająć się dzieckiem po-
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j ko, gwoli otrzymania zapłaty, lecz chciała się 
jednocześnie pozbyć tego dziecka., oddała je pn 
tygodniu Michałowi Kamińskiego, a ten ochrzcił 
je na swoje nazwisko. Tym sposobem dziecko 
przechodziło częstokroć z rąk do rąk, dop6ki 
nie zmarło. 

Ważną f'unkcy!i w działalności Krawczyko
wej pełniła Maryanna Wieczorek, zamiesr.kn la 
przy ul. Kalbacha nr. 30 (na Balutach). Odbie
rała ona między innemi dziecko Dudzinskiej. 

Owa Wieczorek, jak zeznaje, w ciągu swo
JeJ dwudziestotrzyletniej praktyki zdołała sta
wać w charakterze potajemnej akuszerki przy 
300 blisko porodach. 

Zamieszkała przy ulicy Benedykta M 7, nie
jaka Małgorzata Tuwalska, rekomendowała Kraw
czykową służącej Wolskiej, spodziewającej si~ 
słabości, zapewniając ją, że gdy sama znajdo
wała się w tern położeniu Krawezykowa za opla · 
tą otworzyła j t>j progi swego gościnnego domu . 
Józefa Paterkiewicz, zamieszkała przy ulicy Po
łudniowej M 2, z rekomendacyi Krawczy~owej 
oddała na wychowanie swoje dziecko niejakiej 
Maryannie Filipskiej, zamieszkałej w Radogosz
czu przy ul. Wschodniej j",2 4. Dziecko to wkrót
ce zmarło. 

Anna Kordzińska, zamieszkała przy ul. Ka
miennej J'fa 13, z rekomendacyi faktorki Maryan
ny Sawickiej oddała przyszłe na świat bliźnięta 
na garnuszek Krawczykowej, zamieszkałej wów 
czas przy ulicy Łagiewnickiej .N1! 45. Krawczy
kowa zaządala od Kordzińskiej po 10 rb. mi,·
sięcznie, na co ta się zgodziła. Krawczykowa 
jednak chcąc pozbyć się dzieci oddała je wkrót-

1 

ce małZonkom Juli uszom Szefferom, zamieszk:i
łym ongi przy ul. Łagiewnickiej M 31. Ci osta
tni zaś po pewnym czasie, nie chcąc dalej trzy
mać n siebie, wrócili bliźnięta na powrót Kra w-
ezy kowej . Zakończyły one wkrótce swój zy\\ „ t 
i zostały pogrzebane razem. 

Wogóle Krawczykowa starała się załatwiać 
z niemowl ęta mi bardzo szybko, gdyz przeważnie 
wszystkie prawie dzieci żyły po 2 tygodnie o<l 
chwili przyjęcia je na garnu'lzek. 

Krawczykowa oddawała dzieci przyjęte 11<1 
Eiebie na WJchowanie nietylko przyjaciólk11rn 
swym, zamieszkałym w Łodzi i na Ba łutach , ) Cl"Z 
takze i w innych okolicach. I tak np., mh·s1.
kając w domu przy ulicy Konstantynowskiej, 
Krawczykowa przyjęła dwoje dzieci od kobie1y, 
która sowicie ją wynagrodziła , przypuszczaj ~!r, 
że znajdą tam troskliwą opiekę. Tymczasem , 
Krawczykowa natychmiast pozbyła się tych dz ie
ci, oddawszy jedno clo znajomych w Sza.d k n, 
drugie zaś, jak twierdzi, siostrze ,iednej z po
łofoic u niPj chwilowo przebywającej. Nazwi.~ka 
jednak tych opiekunek Krawczykowa nie pa
mięta. 

dobnem, ·rozebrai go z łachmanów, przytulił i 110-
zyskał jego zaufanie, i.lezby na jego ciele zczer
uiałem znalazł sińców od plag, otrzymanych j e
dynie za to, że żehrauina się nie udała; ileżby 
skarg, grających na uerw~cb o wiele silniej, uiż 
wszystkie razem wzięte produkl'ye sceniczne 11,1 -
szych naddramaLurgów, wygłosiły te. ze::iiniu.łe ..,J 
zimna i gorączką głodu spieczone usta dziecięee. 

Tam znów w ciemnej izdebce wyrobniczej 
rodziny pędzi dzień cały o głodzie i chłodzie 
troje dzieci, pozostawionych bez opieki. Ojciec 
i matka o świtaniu poszli na zarobek i wrón~ 
dopiero o zmroku. 

Wrócili, lecz przez ten czas średni chłopiei1 , 
d?.ieciak pięcioletni, spadł ze schodów i potlukł 
się boleśnie; niewiele od niego starsza siostr;i, 
której- zlecono dozór nad młodszern rodzeństwem, 
jęczy z rozbitą kamieniem głową. Tak ją ntr.1-
ktowali ulicznicy, wyrustki wałęsający się be r
czynnie, gdy wybiegła na chwilę do sklepikn, 
by kupić trochę mleka i chleba dla płaczącyeh 
z głodu i skostniałych od zimna braciszków. 

To też na gorące umanie i gc,rliwe pop:u
cie zasługuje projekt, podjęty przez grono z.i · 
cnych łodzianek, których serduszka widocz11 1e 
nie spopielały jeszcze pod wpływem nowouw
dnych nastrojów, a umysł nie potrzebuje ucie · 
kać się do symbolów, by pojąć cały ogrom n it! 
doli wydziedziczonych i opuszczonych. 

Znać ciche te tragedye dziecięce nieoh vu 
są owym łodziankom, bo postanowiły one powo
łać w naszym grodzic do życia przytułek dla 
dzieci do lat 6, które dla jakichkolwiek pow,J
dów pozostawiono bei opieki. 

Lecz wśród ofiar cichych tragedyj dzieci~
cych, okrom owego drobiazgu do lat 6, są jesz-
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Ważną rolę podobno ; odgrywał w interesach 
1K rawczykowej niejaki Jan Nowacki, faktor, za
mieszkały przy ulicy Łagiewnickiej .:\2 13. Uła
twiał on rozmaite sprawy, pobierając za to od 
R.ra w czy kowej specyalne wynagrodzenie. 

DotychczaM tedy w więzieniu łódzkiem znaj
. dują się: Stemplewska, Polatyńska i Kr:iwczy
kowa, jakn główne winow~jczynie, nadto areszto
wano kilka osób, biorących czynny udział w pro· 

·wadzonym przez nich procederze. Spodziewać 
się należy, że dalsze śledztwo, na podstawie gro
madzącego się wciąż świeżego matcryalu dowo
dowego, zdoła wy kryć nowe osobniki zamiesza

·ne w tę zawiłą sprawę. 

--···--

Z WARSZAW '# 

- Na zasadzie nowo wydanej ustawy 
·w szkołach żeglugi rzecznej, mogą one być za
. kladane z inicyatywy stowarzyszeń lub osób 
prywatnych. Z tej sposobności mają teraz sko
rzy1:1tać warszaw1:1kie przedsiębior8twa żeglugi 
parowej i założyć dwuklasową szkołę rzeczną 
na potrzeby własne. 

- Zjazd inżynierów kolejowych w Warsza
wie rozpocznie się 23 listopada · i potrwa 3 dui. 

•Organizacyą zjazdu zająć się ma zarząd kolei 
nadwiślańskich. 

- Z inicyatywy naczelnika wydziału tele
. grafów kolei wiedeńskiej, iniy11iera Grabowskie
go, drogą administracyjną, mechanicy telegrafu 

·iPrzystąpili do robót przy postawieniu na stacyi 
Warszawa wiedeńska Oi:!obowa i towarowa 7-iu 
.zegarów elektrycznych. 

Koszt ich wyniesie około 4,000 ruh. 
- Inżynier F. B. warszawianin, zamieszkały 

w Liege, wynalazł n0wą farbę drukarską. Po 
-opatentowaniu i poddaniu pomysłu próbom, za 
kończonym nader pomyślnie, p. B. przyjechał do 
Warszawy i tu staral się znaleźć wtipóluików 
dla eksploatowania farby. Natrafiwszy ua od
mowę, p. B. zwrócił się do kapitalistów brulo;el
skich, którzy niezwłocznie przystąpili do spółki 
ze znacznym kapitałem. Na wieść o powodzeniu 
farby u licznych · wydawców paryskich, kapita
liści podążyli do Belgii, ]ecz spóźnili się Otz•·
wiście. Po powrocie do Warszawy zwrócili 1>ili 
J.istownie o prawo wyrabiania farby na pań,itwo 
rosyjHkie, le1.:z i w tym razie ubiegło icb kon 
sorcyum przemysłowo-chemiczne w Baku, zapła
ciwszy 50,000 franków. Fakt powyższy raz jesz
cze wybzuje na niezaradność na1:1zyeb kapituli
·stów w rzeczach popierania wynalazków 1:1woj
skich. 

- Wystawa pośmiertna A. Gierymskiego zo-

cze liczne zastępy m1jnieszczęśliwszych, bo już 
od samego zarania życia skazanych na śmierć 
wśród niewysłowionycl.J katuszy. 

Mówię o niemowlętach, owocu rozpusty i 
zdziczema obyczajów. 

llolal Mości Januszu!-słyszę już głosy roz
legające się tu i owdzie. Zapomina8z, że pośród 
projektodawczyń są przecież i mlode panienki. 

Na Boga żywego! Na bok z pruderyą i tu
zinkową moralnością. 

Toć dopóki kobieta z jednej struny hędzie 
tylko egzotycznym kwiatkie1u, hodowanym w cie
plarni, którego pilnie strzeclz uależ.y od powiewu 
wichrów ostrzejszych a z drugiej - niewolnicą 
zwyrodniałych uniesień, czerpiących swe źródłu 
w brutalnych instynktach mężczyzny, doroty 
nie zabraknie nam nigdy meger w rodzaju Wła
dysławy Stemplewskiej z ohydnemi jej pomoc
nicami, które na wzór osławionej Skublińi;kiej 
zajmowały się tępianiem dzieci. 

Banda ta, w ciągu kilkuletniej swej wstręt
nej działalności wyprawiła na tamten świat ty le 
niemowląt, morząc je głodem, że dziś wedle 
słów Stemplewskiej „nie jest ona w stanie licz
by pomordowanych dokładnie określić''. 

Z jednej więc 1:1trony anioł w śnieżno-białej 
szacie, której bodaj pyłek uliczny skazić nie po
winien; z drugiej hetera lub zgnębiona nędzą i 
pokusami wyrobnica, ofiara hrutalnege cynizmu 
lub przemocy, a w pośrodku megera z trup
kiem zesiniałej i spuchniętej od głodn dzie
·ciny, która przecież nie prosiła się o życie. 

Ładny obrazek! 
Lecz ja znam ładniejszy. 
Anioła miłosierdzia w postaci kobiety-czło

'wieka, której nic nie splami, ani plotka ohydna, 

ROZWÓJ. - Sobota, dnia 25 października 1902 r. 

stała zamknięta. Całkowity czysty dochód z niej 
komitet towarzystwa, stosownie do podawanych 
wiadomości, przeznaczył na kupno gruntu wie
czystego na cmentarzu w Rzymie i na postawie
nie tamże odpowiedniego pomnika. Pomysł p. 
Antoniego Madejskiego, który z wielką gorliwo
ścią zajął się wszystkiemi sprawami, związaue 111i 
ze śmiereią Gierymskiego, został µrzyjęty. Na 
kolumnie marmurowej stanie biust bronzowy Gie
rymskiego, znany z wystawy pośmiertnej. Ko
sztorys całkowity dochodzi do 1000 rb. Z wy
stawy pośmiertnej zebrano 693 rb. 16 kop. cv.y
stego zysku. Hr. Ignacy .Milewski przystał na 
ten cel nn. ręce komitetu 100 rb., a pauuu. Zo
fia Abakanowiczówna 500 fr. Jest to zatem Ru
ma wystarczająca na osiągnięcie celu za-mie
rzonego. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Ze Lwowa • 

- Wydział krajowego towarzystwa nafto
wego na ostatuiem posiedzeniu obradował nad 
bardzo ważną spr a wą dla galicyjskiego przemy
siu nafwwego wobec panującej nadprodukcyi ro
py, u. mianowicie nad sprawą eksportu ropy do 
Niemiec w związku z budową w Niemczech kil
ku rafineryj dla przeróbki ropy galicyjskiej. Re
zultatem obrad był wybór komisyi, składującej 
si~ z pp.: Ładzińskiego, Łaszcza, prof. Załoziec
kiego i dr. Bartoszewicza, sekretarza towarzy
stwa, której polecono zebranie odpowiedniego 
materynłu i rozpoczęcie przedwstępnych kroków. 
Wobec uchwalonego w komisyi taryfowej nie
mieckiej wezwania do rządu, by zastanowił się 
nad sprawą stworzenia w Niemczech własnego 
prz emyslu rafineryjnego naftowego przez wpro
wadzenie różniczkowego cła na surowiec i rafi
nadę, chwila obecna dla wprowadzenia calej 
sprawy na drogę realizacyi jest nadzwyczaj do
godna. 

- Wiec żydowskiej młodzieży studenckiej 
wc Lwowie, jaki się odbył niedawno, njawnił, 
że pomitt<lzy młodzieżą tą idee syonistyczne sta
ją się coraz bardziej popularnemi i są dziś jnż 
wyrazem opinii przeważającej większości. Na 
wiec nadeszły telegramy z Krakowa, Stanisła
wowa i Stryju. 

- Ulica Pańska już ... już miała stracić 
swoje miano, ocaliła jednak sytnacyę u_chwala 
magi3tratu . Jak wiadomo bowiem w Radzie 
miejskiej postawił swego czasu radny Janowicz 
wniosek, ażeby ulicę tę nazwać ulicą GrunwaUz
ką, n to celem uczczenia obchodzonej rocznicy 
bitwy pod Grunwaldem. Wniosek ten spotkał się 
z opoz,Ycyą na posiedzeniu magh!tratu i.„ upad!. 
J>omięd;r.y glosami opozycyi znalazło się twier-

ani oburzenie tercyarek. Do takich więc kobiet 
wołam z głębin serca przepełnionego goryczą. 

Cześć wam za waszą zacną iuicyatywę, Y.a 
wasze 1:1erca, pelne ruacierzyń~l:.iej tkliwości, naj
eenniejszej z zalet niewieścich, za chęć zajęcia 
się dolą opuszczonej dziatwy, której ochronki 
przytulić jeszcze nie mogą. Ale nie ustawajcie 
w połowie <lrogi. Niechże przytułek wasz otwo
rzy swoje podwoje i dla tych nieszczęśliwych 
niemowląt, ofiar wstrętnych meger, którym ow(l
ce BWt!go błędu powierzają matki, więcej uieraz 
nieszczt>śliwe, niż wyRtępne, nie przypuszczając, 
źe jednocześnie t1kazują je na śmierć straszliwą. 

Niechże przytułek dla dziatwy opuszczonej 
uzupełni - Żłobek. 

Nie rozwiąże on kwestyi, bo jak słusznie 
zaznaczył p. L. V. J. w artykule „Fabrykantki 
aniołków' ' , pomie;zezonym w ,,Dzienniku dla 
Wszystkich": ,,skoro demoralizacya przybrała 
szerokie rozmiary, owoc miłości występnej wciąż 
rodzić się będzie, a kobiety wychowane bez 
uczuć· religijnych i macierzyńskich, nie przestaną 
z tych czy owych powodów poszukiwll.Ć prze
stępczyń, któreby je od dowodów hańby uwol
niły". 

Dalej uzdolniony publicysta, wychodząc z za 
sady, że spułeczeńMtwo całe winno iet1t zdemora
lizowaniu dzisiejszego pokl)leuia młodszego, pro
ponuje, by młodzież płci obojg-a be;r. różnicy sta
nów obciążyć podatkiem na utworzenie i utrzy
manie zakładów wychowawczych dla porzuco
nych niemowląt przeznaczonych. Podatek ten 
winni opłacać wszyscy od lat 17 aż do chwili 
wstąpienia w związki małżeńskie. 

W myśl zatem projektu pana L. V. J ., wy 
moje panie, wystąpcie jako dzielne szermierki 

dzenie, że ulica. Pańska ma swoją przesziość 
! historyczną, której nie można wywracać lada 
1 uchwałą,. Tymczasem .starzy" powiadają, że ta 

I rzekoma prze.szłość ~istoryczn:i- d~a Lwowa nie 
jest wcale ciekawą i że "Panską nazwano tę 
ulicę dlatego, ponieważ przed rokiem 1848 no-
siła ona µrzez niemców nadaną sobie nazwę 
„ Herrengasse". Sprawa ta przyjdzie jeszcze kie
dyś, po najdłuższej drodze, .regulaminowej", na 
posiedzenie Rady miejskiej. 

-:-:-:-

Z OSTAT~IEJ POCZTY. 

Sprawy językowe. 
W austryackiej radzie państwa toczyła się 

bardzo burzliwa dyskusya nad nagłym wnioskiem 
Czecha, Hruhyego, dotyezącym kwalifikacyi języ
kowych urzędników na Szlązku. Hruby stwier
dza, że uie uwzględniono wcale słusznych żądań 
tamtejszej ludności słowiańskiej, i urzędnicy nie 
umieją ani po polsku, ani po czesku. Preze~ 
ministrów przeczy temu; twierdzi, że na 115 urzę
dników, 23 włada trzema językami a 54 dwoma. 
Niemiec Demel protestuje przeciw zarzutom Hru
byego i przeciw twierdzeniu, że niemcy chcą 
zgermanizować czechów i polaków na Szlązku. 
Poseł · Michejda domaga się zasadniczego uregulo
wania stosunków szlązkich i twierdzi, że p. Kor
ber posiada zupełnie mylne informacye. Opiera 
sie on na sprawozdaniach urzedników niemieckich, 
a 'sprawozdania te są tenden'cyj ne . 

i\Iówca oświadcza się za wnioskiem Hrubye
go. Niemcy, Demel i Hesse, podali następnie in
terpelacyę w sprawie zajść w Bielsku, nazywają 
założenie domu polskiego najazdem na kraj nie
miecki i pytają, czy ministeryum wie, że rząd 
szlą.ski pozwala na takie najazdy i co chce uczy
nić, aby zapobiedz na przyszłość prowokacyom 
polskim. Dy11ku:o1ya nad tą interpelacyą nastąpi 
później. N a dzisiejszem po;1iedzeuiu dokończono 
dyskusyę n!ld wnioskiem Ilrubyego i odrzucono 
jego nagłość 128 głosami przeciw 88 Niemcy 
pr.i;yjęli ten wynik głosowania z t1yumfem, ja.ko 
swoje zwycię;>two. 

Różne wieści. 

- Cesarz Wilhelm wezwał kanclerza Billo~ 
wa do Poczdamu, w celu narady w przedmiocie 
sytuacyi, wytwor:wnej . przez przyjęcie pnez par· 
lament Rze11zy wniosków komisyi pOArlamentarnej 
w sprawie ceł na zboże. 

-- Powstanie w Macedonii zogniskowało się 
w Perim-Planinie w dolinie Strumy, Bielacica 
i 13abowy wardarskiej. Ludność miejscowa łą
C'!.y się z powstaniem, ku czemu pobudziły ją 
okrucieństwa tureckie. 

nie r.ylko na polu milosierdzia, lecz i n11. niwie 
uobycz1:1jenia szerokich mas i energicznie zbie
raj cie datki na projektowaną przez nas instytn
cyę, której Ż I ob e k byłby uzupelnieniem. 

Jednocześnie atoli nie zaµominajcie o szkół
ce · rzerr.iosł, istniejącej przy towarzystwie dobro
czynności dla chrześcian. Potrzebuje on11. na gwalt 
zasil.ku, by utrzymać siq na tym poziomie, co 
dotychczas i nie uszczuplić zakre1:1u swego poży
tecznego działania. 

Usr.czuplić? Raczej rozszerzyćby go nale
żało, przez zaprowadzenie nauki różnorodnych 
rzemiosł, przez umożliwienie przyjmowania jak
największej liczby wychowa:l1ców, przez wpro
wadzenie oddziału <iła dziewcząt, rotinących jak 
dziczki na bruku ulicznym. 

Uzdolnić człowieka do pracy - to ocalić go 
od występku! 

Taka praca na niwie społecznej da wam, 
moje panie, niezaprzeczone prawo do miana ko
biety-człowieka. Z dumą wówczll.3 odpowiedzieć 
będziecie mogly tandetnym moralistom: 

Nie zgorszy nas ohyda nt;dzy moralnej i nie 
splarui dotknięcie się wrzodów, które demorali
zacya. wytwarza na ciele t1połeczeństwa, bo nie 
grzebiemy w niej dla lubowania się w ohydzie, 
lub pobudzenia zwyrodniałych nerwów, jeno hy 
złe usunąć-a ·przynajmniej złagodzić jego wy
niki. 

Praca nasza - to odrodzenie. Zwrot ku tę
żyznie moralnej, zbawczej clla ogółu. 

A ja dodam; 
Kobieta, gdy chce, wiele może. 

JanutJz. 
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Telegr_amy. skich, gdyż w przeciwnym razie nie będzie w sta

nie powtltrzymać ruchu . w Bulgaryi na korzyść 
macedończyków . 

.Combes, polecił wytoczyć śledztwo prefektowr 
policyi i szefowi 8łuż.by bezpiecze1'tstwa z powo
du ucieczki Humbertów i Bouluine' a . (Od naszych korespondentów). Sofia, 24 października. Zabójca Stambułowa, 

Stawrow, zwany Chalu, został skazany na po
wieszenie. 

Z ostatniej ch~ili. 
Wiedeń, 2-! paździ~rnika. Koło polskie dele

guje na pogrzeb ks. 8wieżego dą Cieszyna po
słów: Roszkuwllkiego , ks. Pastora i Szaj era. 

(Od naszych korespondentów). 

Berlin, ~4 październiku. ,,Volks-Ztg." donotli 
z Katowic: Zasądzony za przestępstwo prasowe 
dziennikarz Hoffmann sku ty został razem z zbro
dniarzami i dostawiony do Bytomia. Sprawa ta 
będzie przedmiotem interpelacyj w parlamencie. 

Wiedeń, 2-1 października. Dzisiaj rozpoczęła 
się w izbie deputowanych oczekiwana z natęże
niem rozprawa nad wnioskami naglącemi w spra
wie strejku rolnego w Galicyi. Romańczuk wy
głosił nawiętną mowę, w której obwiniał władze 
i wojsko o naduż.ycia i gwałty, skończył zaś o
świadczeniem, że rusini zrzucają ze siebie wszel
ką odpowiedr.ialność, gdyby akcya obronna zroz
par.r.onych wlościari przekroczyła granice, pra
wem dozwolone. Posd Breiter w k.ilkogodziunej J 

mowie starał się wyjaśnić ekouomi<m1ą 8tronę r· 
ruchu. Podczas mów tych niemcy i c.1,esi zacho
wali tlię biernie, tylko socyaliśd żywo oklaski
wali mówców. Koło polskie wydelegowało ze I 
swego grona pięciu mówców. 

Warszawa. 25 października. Dziś odbylo się 
poświęcenie schroniska dla dzieci w Zielonce, 
które zapoczątkował ks. kanonik Chełmicki. 

Berlin, 24 października. Pogłoskę o dymisyi 
Bfilowa pierwsza podałn ,,Rhcinisch Westphali
sche Ztg.", która nawet wymienia następcę. l\1a 
nim być podobno Habnke. 

Berlin, 25 października. Parlament przyją;t 
cło od koni według projektu komisyi parlamentar
nej. 

Konstantynopol, 2-1 paź<lziernika. Poselstwo 
rosyjskie przedstawiło Poreie notę z żądaniem 
wypłaty należnej kontrybucyi. Porta oświadczy
ła, że wypłata sumy 350,000 fontów, przypada
jącej w roku bieżącym, jest zapewniona na No
wy Rok. 

I Berlin, 24 października. W sferach parla- 1 

Kalisz, 25 października. (Telegram spra
wozdawcy „Rozwoju"). Kalisz uroczyście świę
ci jubileusz towarzystwa Muzycznego, które 
pierwsze w Królestwie Polskiem wybudowało 
wlasn~ siedzibę . Zjazd gości z okolic olbrzymi; 
przybyło wielu delegatów towarzystw muzy
cznych i śpiewaczych, wśróJ których widzimy 
gości z Poznania i ze Szlązka. O godz. 9-ej 
rano ksiądz JasiI1ski w asystencyi licznego du-Wiedeń, 24 pa~dzicrnika. Koło polskie i Klub 

czeski wyt!yłają delegatów na odbywający się 
jutro w Cie8zynie pogrieb msgra ks. Świeżego. 
Poseł Ro8zkowski, wy głosi mowę pogrzebową. 

Sofia, 24 października. .Mówią tu, że rząd 
bulgarski zwrócił si~ du mocarstw z notą;. zbija
jącą stawiane przez Turcyę zarzuty podtrzymy
wania ruchu macedońskiego. Rząd bulgarski prosi 
o zaprowadzenie reform w duchn żądań bulgar-

mentaruych zapewniają, że w postawie rządu 
w t1prawie taryfy celnej po poslucbauiu kan
clerza Biilowa u <iesarza nic sie n1 e zmieniło. 

Paryż, 24 października. Komitet narodowy 
górników uwiadomił Combes'a, że zgadza się na 
i;ąd roijemczy i pozostawia rządowi wyznaczenie 
jego członków. 

chowieństwa odprawił solenną wotywę w Kole
giacie kaliskiej pod wezwaniem · św. Józefa. Po 
nabożeństwie odbyło się poświęcenie nowowybu-

I 
l 

ARAGO'' St. Górskiego, zna- 'j 
' i ny ze swej skutecz-
noścl30a tJols=~~~nie Odcisków I 
Sprzedaż w składach aptecznych i per- I 

I 
Paryż, 24 października. Zmowa w Calais i 

Boulogne skończona. 
1 Paryż, 24 października. Prezes ministrów, 

1 

dowanego gmachu towarzystwa l\luzycznego. Na 
uroczystości tej był obecny J. E. naczelnjk gul bernii kaliskiej r. t. Jowczy Najwyższego Dworu 

I Daragan. 

Choroby weneryczne, I 
skórne i moczopłciowe 

Dr. S. LEWKOWICZ 
Dr. Stan. Gutentag 

Spec7alista chorób dzieci 
rozpocz14ł przyjęcia chorych. 

Cegielniana Ne 40. 

Gabinet dentystyczny 

R. Littwina 
fumerya~h . ta!l4-20-1 

-1 ~.UG~~~uJ! ~1~~d~w~':nb- I 
Zachodnia M 31 

(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 8-11 r. i od 5-8 wlecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. 

1310- lll-7 

Dr. Jan P i1ni,i1k 
Piotrkowska 108, dom p. Endego 

Leczenie i plombowanie zepsutych 
zębów. Wprawianie sztucznych z~
bów. 1-1~2-r-1 8 te1ny i nledoHtrzell'alny. Sprzedaż w 

składach apłecznych i perfumeryach. 

Cena 151 301 50 kop. i rb. I. 
608-16-6 

Uwaga. 
Kapelusze filcowe damskie I męŻkle pierze 

chemicznie, farbuje I fasonaje 

Ewaryst Baranowski 
1187-10-0 Zachodnia 18. -Dobre I ładne 

kapelusze mozkie 
sprzt1daje 

A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 123._ 

Ul. Zielona 19. 1288-30-6 

Swaj1 ~a~Ady ~awi,k!zyć I 
może każdy bez nadzwyczajne>co wysiłku. I 
Zainteresowani zechcą składać swe adre
ay pod lit. „H. L. 3077· Rudolf Mossa, 
Berlin S. W. 1396- 2-1 

Uwaga! 
Kanarki z Harcu 

przybył świeży transport ka
narków j!iczuie śplewi.jąrych 

w dzień I w nocy I są do ~przedaai ,1 ..... 
w Hotelu Rzymskim, ul. lllkołaj1H~ska 69 
1397-2-1 Br"ltenstein z Harcu. 

Z"glnął paazpors na imię Adaminy Zle
llbsklej , wydany z pow1a~n sieradzkiego. 

1948-3- 1 

Mamka poHznkoje miej1111a. Wiadomość 
w 'fuma8zowie przy .1'ynku, dom łlu

dzyoera Ji 4, Adam Marerkl. 1940 2-1 

Pracownia haHówdawnlej Kamllil Wolskiej 
obecnie Wiśniewskiej, w Łodzi, ul. Krót

ka Mi H. Przyjmuje wBzelkle roboty w 
zakres haftów wchodzące I wyko'lywa w 
oŁnaczonym czas l ~ po cenach nmiarkowa-
nyc'J, 1919-6-161 

W niedziele i ś więta od 9-12 i 5-7. 
. 5~\1 - c \J l"\ 

Dr. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
Przyjmuje w d<>mu od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołudniu, w święta prllyjmu
je tylko rano. 116ó-c-23 

Dr. E. Mittelstaedt 
Chorob3' wewnętrzne i ner• 

w owe. 
Piotrkowska 243 

Przyjmuje od 8-9 1/ 2 r., I od 4-6 pop. 
1112-ll-64 

Dr. A. Brandstein 
Chorbby d7llecinne, wewnętrzne, 

Akuazerya 
przyjmuje od 9-11 r. I ó-7 wlecz. 

ł.ódi, Konstantynowska 7. 
106!1-c-36 

Dr. D. Helman 
Chorob3' uazu„ . ńosa, krta•i I 

gal"Clła. 
Przyjmuje od 9-11 l 4-7. 
Piotrkowska .M 39. 

868-c-68 

Dr. Zdzisław Prechner 
wrjechał. 

1369-3-1 

Dr. Rabinowicz 
Ghoroby gardła, nosa i uszu oraz 

zaburzeń mowy, 
ulica Zielona .M 3. 

Przyjmuje od godz. 10-12 r. i ó-7 pop. 
880-r-49 

Or. Feliks Arnstein 
z Kutna 

osiadł w Łodzi, Krótka 12 
przyjmuje od godziny 10 rano I od 4-6 

p opołudniu. 

Choroby wewnętrzne, specyalnie dzieci 
t.' 21-10-3 

przyjmuje w chorobach nosa, 
gardła i uazu. 

10 i poł rano i od 6 do 7 wlellzorem. 
!irednia M 12. 

42ó-d-42 

Dr. F. Skn~i~wicz 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja li. 13 
Prir:yjmuje: 10-12 rano I 6-8 wieczorem. 

pani A r.-11 vopoł. Mlll-tl-14 

Dr. A~rutin. 
Choroby skórne i weneryczne 

Krótka Nt 9. 
Przyjmnje: r:ino do godziny 11, po po
łodnin od 6-8, panie od 5-6. 
W niedzielę st do 111/ 2 r. I 21/ 2-4,_l/2 pop. 

34ó· 69 

814-d Dr. Maul 
Choroby skórne, ,weneryczne 

i moczo- płciowe, 
PIOTRKOWSKA Ni 121, 
Przyjmuje od 8 do 11 r. l od 6 do 8 po

południu. Panie od 6 do 6 popoł. 
W niedzielę 9-12 2-4 popoł. 

Dr. E. Sonnenberg 
Ghoroby skórne, weneryczne i dróg 

moozowych. 
Ulioa Cegielniana .M. 14. 

Przyjmuje od iu-1 I od 31/ 2-71/ 2 pop. 
839-r-18 

Kobieta· Lekarz 

Dr. Eugoaja Zd!gm 
Choroby kobiece, akuszery a 

Piotrkowska 124, rog Nawrot 
Przyjmuje od 3-5 pop. 1096-r-9 

Zgublouy zd'11tał .KW1t .ltw11teranko.oy na 
rb. 30, wydaay w magl 11tracie m. Ło

dzi, na Imię Walen\ego Nowakowskiego. 
Łaskawy znalazca zechce odaleść na ul. 
Benedykta 64. 1946-2-1 

Zaginął ple1 czarny, pu1el, wabi 1lę 
Mor. ŁaBkawy znalaica r~ cty o 1pro- j 

lf&dzić na ul. KrMk~ M 10 do • i róta, za l 
dobrą nagrodą. 19łó-1-1 

Energiczna, młoda osoba., poszukuje mlej
sca :r;arządz&jf\uej domem, może być 

przy pojedyńczej osobie: Oferty składać 
w adm. "Rozwoju• Hoh. "H. I . L." 

1894-2-183 

Fortepian koncerlowy, nowy, C. M. Schro
der do sprz11danla. PiołrkowHk:a 111, 

w pralni chemicznej. 19ll0-3-2 

Fortepian dla po11zą\ku , ąeych taalo 
sprzedam. Brednia 41 m. 4. 

1934-3-2 

Fran9alse ios,ruite cherc he conver11aiion 
pour l'apres midi. uffre11 „Rozwoj" 

„A. O." 1942-1-l 

Młody człowiek z czteroklas. wykształ
ceniem, ładnym charak\erem, władają

cy 3-ma językami, obznajmiony z czyn
nościami kantorowemi, życzy zmienić po -
sadę. Oferty składać w adm. „Rozwoju" 
sub.„W.J.E" 1924-3-2 

Osoba lnselłgenłna, przyjemnej powięrz
chownoścl pragnie prz~Jl\Ć samodzielny 

zarz14d domem n Ramotnego, lnb na wy
jazd, V1akawa oferty składać w adm. 
„Rozwoju" dla „Samodzielnej". 

194\ł 3-lswc 

Po\rzebne 1500 rb. na 1 -HZY namer hy·
potekl. Wbdomość ul. Cegielniana 23,. 

~. 2. 1948-8-1 
l>ralnla chemiczna. Śrędnla 20. K. i::>ZllZttr pańslc l. 44,1-d-49 
Uotrzebny pokvj od Nowei!"O Ii'o 1m przy 
..C• rodzlnit-, dla starszego człowieka. Ofer-· 
ty składać w adm. „Rozwoju• pod lit. 
11 P. P." 1943-3-1 

Potrzebna naue:iyciel 1< a polka na wyjazd 
z glmnazyalnem wykształceniem. Wa

ruukl korzystne. Biuro naullzydeldk!e Ro
ś ciszewskiej, Piotrkowska 90. 194\-2-1 

Pokbj- frontowy do wynajęula, dla kawa
lera. Wsch odnia 3'9 m. 6. 1939-8-1 

Sak nowy, wcale- nieużywany sprzedam· 
tanio. Wiadomość ul. P lvtr kowska JW 

132 m. 11, 2 piętro 1938-3-1 

Taulodospr„edanla jedna lampa gazowa 
o trzech płomieniach I jedna o jednym 

płomieniu, Nowo-Spacerowa 29 m. 6. 
1960-3-1 

'/aglnęła karta poby'n na im ię Waw
.lJrzyńca Włodarczyka wydana od pol. 
m. Łodzi. 1932-3-2 

Zaginęła karta poby~n na Imię Apolonli 
Osirowskiej, wydana z maglstratn m. 

Łonzl. 1981-3-2 

Z11islnęła kada poby;u na imię Jozefa. 
Helińskiego, wyda.na z gminy Rado -

go1zcz. 1944-3-1 
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Gimnastyka Szwedzka Pedagogiczna ~~~~~~~~ 

; BAz~i
1

'~i"~i:o WY r Antoniny ~~~~;:zczewskiej 
(.4 ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej. ~ wandy Piętkowskiej 
~ Kupuje i sprzedaje: " 

. ~ M bl · Południowa .M li. 1?49-8-5 

W e e nowe i uży;aa~:;ad:y:~:~a wszelkie meble. W I Sprzedat na częściowe . spłaty. • 

~ ~ielki .. wybór ca~ych urządzeń salonów; sypialni, ~ I Łóżkawyczajne od 3 ~b. Pawid~i fran~u~kie 

~ 
Jadalm i t. p. Własne warsztaty: stolarski i tapicerski. W I Łóżka angielskie od g rb. 

Przyj!11uje s~ę zamówienia podlug najnowszych rysunków, ~~ I Łóżka dziecinne od 4 rb. 50 k. (wydania 3 frankowe 
1 

60 ets) 

reperacye i odnawia. 1197-r-9 I Kuchenk~ s~wedzkie „Primus". . znanych powieściopisarzy 

illIB! Ceny możliwie nizkie. l S1wedzk1e zelazka do prasowania. Tom w moc:nej oprawie po 60 kop. 

~gq~~~~~~~~~~. Maszyny do rob~en~a. masła. I Do nabyeia w księgarni 
~~"' " " ~~-01~ Maszyny do robiema lodów. 

---------------- I Piece żelazne wykładane glinki! Władysława Kaczmarka 
Materyaly na ubrania mazkie ogniotrwałl!. j

1 

'( i Piece naftowe. Piotrkowska 108. 
na sezon jesienny i zimowy w najnowszych deseniach, w dobrym gatunku I Zasłony przed piece. 

1 387
-

3-i. 
pole.ca po cenach przystępnych Umywalnie różnych systemów. 

Skład sukna i kortów Garnitury do umywalń. 

J W Wagner Kro' tka 7 Galan~ery~ ~omowi! i gospodarczl!. 
• • ' • 1 Wózki dz1ecmne. 

· 3-ci dom od Grand Hotelu. 1322-46-12 ' Garnitury do kawy. 

Z B I Ó R ZIÓŁ Serwisy do oliwy i octu. 
Garnki kuchtinne i emaliowane. 

0.-.-3'e.._._.._.~._eA&o 

Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 
Herbata Prachińskiego sklada się z ziól górskich aromatycznych 

w odpowiednim doborze, a używanie jej oddzialy wa nadzwyczaj dodatnio 
na zdrowie, co przez lekarzów zostalu najzupełniej uznane. 

Sprzedaż zbioru ziól Prachińskiego dozwolona za decyzyą glównej 
Rady Lekarskiej w Petersburgu, z dnia 30 kwietnia 1902 r. za JY2 278. 

Biuro Wiertnicze i Robót Górniczych 

Inż. Łempicki i S-ka w Sosnowcu 
podejmuje się wiercenia studzien artezyjskich do znacznej glębokości na 
wodę, poszukiwań cial mineralnych (węgla, naftę, sól etc. etc.) robót 
górniczych wszelkiego rodzaju. Wiercenia za pomocą maszyn parowych 
i ręcznych różnych systemów. 

Roboty wiertnicze byly wykonyll'ane: 

dla Tow. Górniczego Saturn 
dla Tow. Hr. Renard 
dla Bezimiennego Tow. Kopalń w Uzeladzi 
dla Drogi Żelaznej Warsz. Wieli. 
dla fabryki Deichsel i C-o 
dla Warszawskiego Tow. Kopahl.. 
Biuro przedstawia najlepsze referencye i daje dużą gwarancyę. 

Przedstawicielstwo Wiedeńskiej fabryki narzędzi wiertniczych 

TRAUTZEL I C-0. 
Adres dla listów i depesz: Łempicki-Sosnowiec. 

Przedstawiciel na ł.ódź i okolice 

1318 -6-5 Karol Weił---Cegialniana N2 63. 

POLECA 

SKŁAD FABRYCZNY 

!kc. Tow. Wł. Gostyński i S-ka 
Piotrkowska 68. 
Zarządzający J. R. Żdżarski. 

Sprzedaż na częściowe spłaty. 
36-104-79 

Towarzystwo uaosKonalonej perfurneryi 

A. Halle i ~-ka 
w Moskwie. Dostawcy Dworu 

Oddział Warszawski, Wierzbowa 7, 
polecają ostatnią nowość perfumeryę 

,,Wrzos''· 
Perfumy, 

Mydła 

i Wodę kolońską, 
dostać można w perfumeryach i skladach 
aptecznych. I353-l0-8 

113. Piotrkowska 113. 

DIORAMA
IMPERIAL 

W tym tygodniu wystawiono 
widoki 

Księgarnia skład nut i rycin 

Leona Simy 
1392-3-3 - pod firmą -

R. SCHATKE 
ulica Piotrkowska Ni 71 

poleca następujące książki: 
Gawalewicz, Na slmiwku ziemi 1.35 
Miecznik Ant,, Na odajach ste-

powych, powieść. I.-
Konar, Panny, powieść. I.SO 
Orlicz-Garlikowska, Nie-kome-

dyantka, historya teatr. 1.-
Karnowfcz, Wielki książę Kon-

stanty. 1.20 
Raaf, Psychologia elementarna. -.so 
Ruskin, Etyka pyłków. 1.-
Nasze pieśni, st"wa i muzyka. -.7:, 

„ slowa oddzielnie. -.20 
Proszę o głos. zbiór toastów. -.50 
Śpiewnik pogrzebowy (zalobn}'). -.40 
Rok Chrystusowy, czyli rozmys1ania 

na każdy dzien roku o życiu i nauce 
Pana na~zego. I.-

Berger, Łatwa metoda jęz. francu-
skiego z klucz ·m. I.-

Berger, Łatwa metodajęz. niemiec-
kiego z kluczem. I.-

Polsko-niemiecki i niemier,ko-polski 
slownik do użytk11 prywatnego, szkol-
nego i w kantorach. I -50 

365 obiadów uowe wydanie. I.8<> 
Wielki wybór Nut i Rycin! 

a I 
to zimowe z dobrego materyałn I na kam
garnowe1 podszewce z wat1 rb 20 Ub ·a
nie msrin1rko„e z natzwyczal trwałeico 
materyałn damno-szare (marengo) I czar
ne po rb 14,60. Spod1Jie zimowe po rb. 
4,60. 

Zamfana k:iżdPj chwili dor:wolon •. 
Magazyn nbiorow męzkich i dzi0ciunyeh 
Emil Schmechel, PJotrkoweka 98. 

I364-10-4 

ROMAN ZDROJEWSKI 
krawiec 

przeprowadził się z ulicy Kamiennej na 
uUcę Dzielną Nil 5 

o ezem zawiadamia Sz. Hwych kliPntów 
Z szaeunkiem R. Zdrojewski. 

1379-3-3 



ROZWÓJ. - Sobota, dnia 25 października 1902 r. .M 246 

Józef Herzenberg 
Piotrkowska 23. 

, ielka Wyprzedaż 
resztek 

i wysortowanych towarów. 

I. Grze[~rzew~ti i A. Knle~za 

1381-8-1 
Zloty medal 

, na wy&tawie kucharskiej, otrzymało ma
sło z Wilczyc będąee na składzie u 

O. Taucherta 
Mikołajewska 29 m. 25. 

Cena śmietankowego 46, kuchennego 4 O 
kop. funt. 1361-d-8 

Poszukuję wspólnika 
lub dziedawcy do interesu bez konkn -
renc rjnego w mit·ście i okolicy, z kapi-· 
talem do 4000 rb., zabezpieczenie hypo
teczne. Ofer~y pod lit "z. K."' 8kładać 
w adm. "Rozwl1ju". 1368-1! 2 

Zakład Hydropatyczno·łeczniczy 

„c hoj ny po d Ł o dz.i ą" 
Skład po przejściu pod nowy zarząd administracyjny, rozpocząl sezon zimowy-ó i po zaprowadzeniu wielu ulepszer1, czyni pobyt, w ogrzewanych za po-FQ RTEP I A N W I PIAN I N mocą kaloryferów i oświetlonych elektrycznością lazienkach, kurytarzach Ł d • 

1 0 
. 

1 .M 
26 

t 
1 

f M 
510 i salach towarzyskich, zupelnie odpowiednim kuracyi i porze roku. w 0 zi, u • zie na • e e onu 2 

• I Czynniki lecznicze: Wodoleczn!ctwo, kąpiele gazowe i iglicowe, Fol~ca fortepiany i pianina krajowe: Beckera, Kerntopfa., Mał··ckiego, Nowickiego, Fle parnie ziolowe elektroterapia masaż gimnastyka lecznicza i kuracya dye-
dlera, A, Fiblgera, Apollo oraz zagranicznt-: B ltifonera, Seilera, A. Bretsehneidra tetv zna ' ' ' • 
i innych w wielkim wyborze, z gwaraneyą. Sprzedaż na r~tv, wynajem, za.miana, ·' C • , strojenie i reperacya takowych. Telefonu .Mi 510. 1237·104-11 Szczegoly w prospektach wysylanych bezplatnie. 1386-U.-2' 

Kaucyonowana 

S~la Licytacyjna 
DZIELNA M 25. 

przyjmuje w komis do sprzedania1 
RozmaHe meble, lustra, obrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, portyery, firanki, ł2mpy, zegary, zegarki, biżnteryę, srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę damską i męską, i t. p. na bardzo korzystnych warunkach. 
Posiada na składzie: 

Rozmaite meble używane i nowe dobrej roboty garnit,nry budnarovrn, salonowe kredensy stylowe od rb. 60, szafy satfnowe i orzechowe, trema peasyunarki, biblioteki biurka, e1ażerki, otomany, szeslongl, umywalki i szafeczki nocue z płytą marmurową itp. Naczynia kuchenne, emaliowaue i niklowe, wanuy, łożeczlra, kolebki Żdlazne, wyroby perfnr:::eryjne Brocarda i Ralle. Bambusowe meble eleganckie urządzenie re-11taura1:yjne i kolonialne. Kiosk elegancki, lizy do irazu, mas~ynę do szycia, filharmonia, restauraeyjuy kredens, wielka 52a.fa do garderoby, samowary, ample, lampy, obrazy, port) ery, szyldy, skrzypce. 817-52-60 

Szkoła kroju 
SUKIEN I OKRYĆ DAMSKICH 

oraz bielizny damskiej i męzkiej 

M. ZIELlilSKIEJ 
w lodzi, ulica Spacerowa .N2 31. 

Przyjmuje zapisy uczenie codziennie od 9 rano do I i od 3 do 6 po poludniu. Przy szkole pracownia. 1147-12-7 
Wykończenie robót szybkie i eleganckie. 

Kto tanio i dobrze chce kupić! 
Wózki: dziecinne, sportowe, ko

szykowe1 dla lalek. Dziecinne kołyski, 
lóżeczka. Duże lóżka angielskie. Sto
liki do kwiatów. Ogrodowe krzesla, 

stoly. Umywalki, Ławkiszkolne, Opar
kanienia cmentarne, Kassy ogniotrwałe 

uczynić to może 
W fabrytle mebli żelaznytlh i wózków 

dziecinnych 

Józefa Weikerta 
ul. św. Andrzeja 26, 

Sklep ul. Piotrkowska 95. 
406-d-41 

t1••~···••t1•~--~------~-~-9§d ~ Szkoła Rzemiosł dla kobiet ~· 
t1 ZOFII KNOROZOWSKIEJ d . ~ „ ul. Piotrkowska Nil 14 m. &. VII „ Tamże BI\ udzielane następujące przedmioty: Kroj i szycie sukien, gorsetow 9/1 ~ i bielizny, strojfl, hany, krawaty, introligatorstwo, kwiaty sztuczne, heliom!- ,,. at nlatnry, wypalanie na drzewie i skórze, malowanie na porcelanie, atłasie, szkle 3Qi!J 'li Ud. Kurs malowania metal lcznemi farbami; na aksamleie, atła•ie i sukniach. 9/1 „ Za całą naukę 10 lekcyj opłata 6 rb. Szkoła wyllaje d~fi':-~!:s Jll 

••••••••••••••••••••••••••• 
******************~*******'* ~ Największa pralnia chemiczna i farbiarnia ~ ;t w kraju, ~ 

ł CB. GEBER i * w Grochowie pod Warszawą ~ * Filia w Łodzi, ulica Zieona 5. rJ!. * Czyści sposobem chemicznym, systemu Ch. Geber, oraz * * farbuje wszelką garderobę damską i męską bez prucia, jedwabne i wel- * "~ niane suknie we wszystkich kolorach z rozmaitemi ozdobami, mundury, wy- *' ~ roby futrzane, i watowe, koronki, aksamit, dywany, gobeliny, mebl e, firanki, "~ ~ rękawiczki, pióra strus ie itp. Firanki na żądanie czyni aię nieza- .,.::: * palnemi tj. palić się płomieniem nie będą. 126ó-t>-4 '*' * Filia w Łodzi, ul. Zielona 5. ~ 

~************************** ~~~~~~iB!i&~~~~~~_.... 
Administracya 

Mleczarni Ziemiańskiej 
Dzielna .M 30. 

Filie1 Piotrkowska 84 i Średnia .M 30, 
poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci maslo śmietankowe, św1e:ao solone i kuchenne, krem, śmietankę slodką, śmietanę kwaśną, . mleko dwa· razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we fla-

1 

kouach, które rozsyla się codziennie dwa razy do domów bez względu na. ilość. 998-50-21 I ~~~~~~~i&lil!l~~~..-..~~ I ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~· I Korzystna okazya zaopatrzenia si~ darmo w tuzin gabinetowytlh fotografii I Każdy zamawiający w zakładzie foto• Do wynajęcia I graficznrm 
w każd>m czas;e na uUcy M;kołajewsk;ej M 4 r6g Dz;elnej. I ,,REMBRANDT''• 1. Duży sklep z wejściem frontowem i drugiem od ' ulica Piotrkowska Nr. 97. bramy. I 2. Duże widne i suche suteryny, zdatne na sklady wi-na, piwa lub tp. artykulów. Stróż wskaże. 1a60-12-a 

Portret artystycznie wykończony, wielkości 3/ 4 arszyna za rb. 11., od 1 października do 1 ~rudnia r. b. otrzymuje, jako premium darm0> tuzin fotografji gabinetowych, również pięknie wykończonych. 1263-5-5· 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-A~o_a_s_o~_e_u_o~n;~e_u_aypo~, r. Ro~aL, 12 0~K~T~n~6~p~n=--=1~9~02=-r-·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ W tlocmł „Rozwoju", Piotrkowska Mi 111. 

.Redaktor I Wvdawea w. Czajewakf. 
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